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Kuryer Poznański
fychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Redakcya: 
przy nlicy św. Marcina nr. 1«.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

2,r#e<?plö#a kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego*,_; ___1- K. /'-..Ki w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Prpi*
1 ste p. 1893 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Cena ogłoszeń

Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska ,22. — R. Monę, w ner 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
erze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 sierpnia.

Z bieżącej chwili.
Manifest Arcybiskupa z Aix, Gouthe-Soularda. — Radykalna 
odezwa. — Broszura Dupasa. — Wyrok sądu polubowego

w sprawie łowienia tok na zatoce Behringa.)
Pismo ks. Arcybiskupa z Aix, msgra Gouthe- 

Soularda o wyborach nie zostało ogłoszone w fo.mie 
listu pasterskiego, lecz jest listem, wystosowanym 
przez ks. Arcybiskupa do jednego z dyecezyan. Za­
znaczywszy w liście tym na wstępie obowiązek bra­
nia udziału w głosowaniu, powołuje się autor listu 
na znaną encyklikę Ojca św. z 16 lutego r. 1892, w 
której Papież wzywa duchowieństwo i wiernych we 
Franeyi do uznania republikańskiej formy rządu.

Rozumie się, dodaje msgr. Gouthe-Soulard, że 
chodzi tylko o formę rządu, me zaś o obecne rządy 
sekciarskie, prześladujące Kościół, t. j. o rządy wol- 
nomularskie; przeciwko tym przecież i sam Papież 
występował, zwracając uwagę na mezbędne reformy, 
które należy przeprowadzić. Ojciec św. jest moim 
nauczycielem, jego więc słucham; nie jestem zaś ani 
pojednanym ani niepojeduasym, pragnę tylko być 
rozsądnym katolikiem i Francuzem.

Wybierajcie dobrze — pisze dalej Arcybiskup 
— mianowice głosujcie tylko na ludzi ze swojej 
okolicy, dobrze wam znanych, którze te same, co 
wy będą mieli interes»; wjb erajcie ludzi uczciwych 
i sumiennych, om nigdy w sprawy panatnskie lub 
tego rodzaju przedsiębiorstwa finansowe, które po­
chłonęły setki milionów franków z oszczędności ludzi 
niezamożny h.

W dalszym ciągu listu swego Msgr. Gouthe 
Soulard domaga się zniesienia praw szkóinych, które 
dzielą dzieci na dwa obozy i podwajają koszta ro­
dziców, dalej zniesienia ustawy wojskowej, obowię- 
zującój seminarzystów i duchownych do służby 
w armii, gdy przecież służba przed ołtarzem nie da 
się pogodzić z służbą wojskową; na polu bitwy za­
daniem duchownych jest opieka nad chorymi i umie­
rającymi, tej zaś nigdy rie odmawiają.

Ksiądz Arcybiskup zajmuje się także kwestyą 
robotniczą, żądając skuteczniejszej opieki dla klas 
pracujących, zwraca uwagę na potrzebę oszczędności 
w administracyi państwowej, gdy bowiem cały ma­
jątek Francuzów oceniony jest na 220 miliardów 
franków, drugi Franeyi wynoszą 40 miliardów.

Republikanie dzisiejsi - powiada list dalej — 
nie chcą, aby nimi rządzili klerykałowie, otóż my nie 
chcemy, aby nami rządziliwolnomularze, a faktycznie 
kilkuset członków lóż dziś burmistrzuje we Franeyi. 
Jeden z nich, który opuścił te szeregi, powiedział 
niedawno: „Żałuję jedynie tego, że należałem do 
sekty, która obejmuje prawie wyłącznie żydów i wro­
gich prawdziwej demokracji oportunistów.“

Autor listu w końcu przypomina porządek 
dzienny, uchwalony jednomyślnie w Izbie, brzmiący, 
jak następuje: „Izba zdecydowana na popieranie 
rządu w stłumianiu wszelkich objawów korupcyi i na 
przeszkodzenie, aby się powtórzyły praktyki rządo­
we, które potępia, przechodzi do porządku dzienne­
go i powtarza swoje hasło : „wybierajcie ludzi 
uczciwych, sumiennych i zdolnych“.

Wśród radykalnych odezw wyborczych we 
Franeyi Eajr&dykaluiejszą jest ostatnia, ogłoszona 
przez, „Petite RépubLque française“ i „Intransi­
geant a“ a zwrócona do obywateli, „chcących sa- 
nacyi Rzeczypospolitą“. Oszukano kraj — woła 
proklamacja — i na monarchii przyklejono republi­
kańską etykietę. Obecna konstytucya jest kłam­
stwem i obłedą; następna winna objąć duszę i serce 
Francji, winna być dziełem osobnego zgromadzenia, 
któreby przeprowadziło rewizję konstytucyi. Na 
czele programu przysztej Izby musi stanąć przede- 
wszystkiem zwołanie konstytuanty; następnie rozpo­
cząć należy biz wytchnienia i spoczynku walkę tak 
długo, dopóki wbrew oporowi reakcyi i jéj warowni, 
senatu, nie będzie obalona konstytucya z roku 1875. 
Do odezwy téj przyłączyła się znaczna część socya- 
listycznéj prasy, a więc organ Maixistôw „Le Parti 
Ouvrier“, daléj szeregiem „Parti Socialiste“, „La 
Question sociale“, „La Revue socialiste“ i około 
dwudziestu prowincyonaloych dzienników południowej 
Franeyi. — Prócz ruchu wyborczego broszura Du­
pasa me ustępuje z łamów prasy paryzkiéj. I tak 
jeden z dzienników donosi, że w czasie, kiedy Du­
pas i ajent policyjny Soudais zajęci byli poszuki­
waniem Artona, jego przyjaciel Royère otrzymywał 
nieustannie listy od wybitnych polityków, ostrzega­
jące Artona, dokąd w danéj chwili zwraca się po­
ścig policyi. — W broszurze Dupasa niezbyt po­
chlebnie — jak wiadomo — wspomniany był An­
drieux. Były prefekt policyi, powróciwszy z swego 
okręgu wyborczego Tours i Niort, w kilku inteivie- 
wach broni się przeciw zarzutowi Artona, jakoby 
„znaczne sumy kosztował“ barona Reinacba. Twier­
dzenie Dupasa i Artona — tłómaczył Andrieux je­
dnemu z ciekawych dziennikarzy — jest tylko 
aktem ztm3ty. Już w ankiecie parlamentarnéj 
zwróciłem uwagę na dwuznaczne postępowanie Du­
pasa i domagałem się jego dymisyi. Nie dziwię się 
wobec tego, że oszust i wspólnik Reinacha wraz 
z ajentem policyjnym starali się przygotować mi 
„niemiłą potrawkę“.

na
Sąd polubowy w sprawie zatargu o połów fok 

morzn Behringa, ogłosił wczoraj swój wyrok, 
on: 1) Rosya nigdy aż do ostatniój chwili

nie odstąpiła Stanom Zjednoczonym Alaski albo wy­
łącznego prawa do łowienia fok na morzu Behri ęa 
poza granicą terytoryum nadbrzeżnego. 2) Wiei.a 
Brytania nie przyznała ani nie zezwoliła, aby Rosya 
miała prawo wyłącznego sądownictwa w kwestyi ry­
bołówstwa na morzu Behringa. 3) Morze Behringa 
objęto pojęciem „Wielki Ocean“, które zostało umie­
szczone w układzie z r. 1825, zawartym pomiędzy 
W. Brytanią a Rosyą. W myśl tego to układu, 
Rosya nie miała ani wyłącznego prawa jurysdykcji 
na morzu Behringa, ani też wyłącznego prawa do 
łowienia fok w zwyczajnych granicach nadbrzeżnych 
nie wykonywała i nie posiadała. 4? Wszelkie pra­
wa Rosyi w części morza Behringa, na wschód gra­
nicy, ustanowionej mocą układów między Stanami 
Zjednoezonemi a Rosyą w marcu 1867 r., przeszły 
zupełnie na Stany Zjednoczone. 5) Stany Zjedno­
czone nie mają żadnego prawa obrony lub własności 
do tych f>k, które jrzebywają na wyspach Behringa 
należących do Stanów Zjednoczonych, jeśli te foki 
znajdują się o trzy mile od brzegu. Sąd polubowy 
ustanawia następnie regulamin, tyczący się ochrony 
fok na morzu Behringa poza granicą jurysdykcji od­
nośnych rządów. Tak tedy spór toczący się od kilku 
lat pomiędzy Stanami Zjednoezonemi a Anglią nie­
jednokrotnie z zaciętością wojenną, został ostatecznie 
rozstrzygnięty na niekorzyść Stanów Zjednoczonych.

* Dziś o 7-mej wieczorem odbędzie się 
w Bazarze walne zebranie wyborców, cerem
ustanowienia nowego komitetu.

Wyrażamy nadzieję i gorące życzenie, aby 
cała inteligeneya wspólnie z ludem stanęła do 
rady i głosowania nad tak ważną sprawą.

Wyrażamy też nadzieję, że zebranie to od­
będzie się ze spokojem i godnością, odpowiednią 
sprawie. Gdyby nas nadzieje nasze zawiodły, 
zwątpićby nam przyszło o zgodzie i solidarrfosci 
społeczeństwa naszego na długie czasy. Dajmy 
dowód, że umiemy nie tylko działać, lecz i pa­
nować nad sobą. Bez umiarkowania nigdy 
nigdzie się nie dochodzi do zamierzonego celu, 
a najmniej w polityce i w sprawach publicznych.

Można być energicznym i stanowczym, ale 
umiarkowania potrzebują tak samo olbrzymy, 
jak karły.

Daj Boże! aby się ziściły nasze najgorętsze 
życzenia, a dziś wieczorem duch zgody i jedności 
zapanował nad zebranem w tak ważnej sprawie 
obywatelstwem.

pisma.
Z Krotoszyna odbieramy dwa poniższe

Na korespondencyą umieszczoną w „Orędowni­
ku“ nr. 178 uwiadamiam niuiejszem, że działalności 
pp. dr. Borowskiego i Hipolita Robińskiego nigdy 
w pismach nie piętnowałem mianem soeyalizmu! 
Przeciwnie, stósunek mój do tychże Panów tak pry­
watny jak i pasterski, jest jak najlepszy.

Co do p. Hipolita Robińskiego nadmienić jeszcze 
muszę, że w wszystkich pracach naszych społecznych 
idziemy zawsze zgodnie ręka w rękę i daj Beże 
mieć wszystkich takich poświęcających się wsżędzie 
dia dobra sprawy naszej zacnych obywateli, jakim 
jest p. Hipolit Robiński.

W Krotoszynie, dnia 12 sierpnia 1893.
Ks. Kegel, 

dziekan.

My niżój podpisani włościanie, którzy naVtym 
Zjeździe Śpiewaków polskich w Krotoszynie tworzy­
liśmy banderę, oświadczamy, że p. Hipolit Robiński 
nie przemawiał do nas po niemiecku, a przyjmując 
nas gościnnie,. tylko po polsku do nas przemawiał.

Oświadczenie „Orędownika“ jest więc bezczel- 
nem kłamstwem i radzimy każdemu, żeby pisma tego 
u siebie nie trzymał, bo ono podkopuje honor najza­
cniejszych obywateli i niweczy jedność i zgodę bra­
terską.

Równocześnie dziękujemy p. Robińskiemu, że 
nam taką wspaniałą zgotował ucztę i życzymy mu, 1 
aby go Bóg Wszechmocny przy czerstwem zdrowiu 
w jak najdłuższe lata zachować nam raczył.

Krotoszyn, w sierpniu 1893.
Stanisław Wysocki z Bożacina, Frańeiszek Musiel- 
ski z Gorzupi, Franciszek Morgiel z Gorzupi, Fr< n- 
ciszek Wysocki z Osuszy, Aodrzćj Barczak z Go­
rzupi. Stanisław Minta z Bożacina, Stanisław Ma­
tuszek z Bożacina, Antor.i Namysł z Dzielić, Fran­
ciszek Namysł z Dzielić, Michał Minta z Lutognie- 
wa, Frani.iszek Minta z Lutogniewa, Antoni Przy­
bytek z Dąbrowy, Franciszek Czubak z Dąbrowy, 
Andrzój Kowalewicz z Dzielić, Starteiaw Minta 
z Osuszy, Ignacy Szczurek z Osuszy, S :&;_feław Fi- 
zyta z Durzyna, Józef Szymura z Durzyna, Franci­

szek Minta z Osuszy.

Walne zebranie
wyborców miasta Poznania 
odbędzie się dziś dnia 16 b. m. 
o g-odz. 7 wieczorem na sali Ba­
zarowej.

uuwiiuy

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie ustępującego komitetu 

z jego czynności.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Wybór nowego komitetu.
Na walne zebranie to zaprasza komitet 

wszystkich uprawnionych wyborców 
miasta Poznania.

Ze względu jednak na to, że kasa z po­
wodu kilku w tym czasie odbytych walnych 
zebrań oraz dwukrotnych wyborów do parla­
mentu jest zupełnie wyczerpaną, zatem dla po­
krycia kosztów niniejszego walnego zebrania 
komitet wyborczy uchwalił wstępnego od każdego 
wyborcy 20 fen.

Dalej komitet chcąc zabezpieczyć spokój, 
ład i porządek na walnem zebraniu i dać mo­
żność wyborcom, aby oni sami tylko radzili, 
i żeby na nie wstępu nie mieli ci, którzy 
z powodu wieku nie mają jeszcze prawa wybor­
czego, lub ci, którzy nie są wyborcami miasta 
Poznania — uchwalił, aby wstęp na salą mieli 
tylko ci, którzy się kartą podatkową lub mel­
dunkową bieżącego roku wykażą, że są wybor­
cami. Karty meldunkowe wydaje odnośny ko­
misarz obwodowy.

Czuwać nad tern wszystkiem będą mężowie 
zaufania i straż obywatelska, którzy zaopatrzeni 
będą w oddzielne odznaki.

Komitet przekonany, że wszyscy ci, co 
miłują ład i porządek i nie chcą, by Poznań 
nadal dawał z siebie zgorszenie dla wszystkich, 
zastosują się do powyższych uchwał, a każdy 
wyborca dołoży starania, by przyszłe walne ze­
branie odbyło się w należytym spokoju i po­
rządku.

Poznań, 12 sierpnia 1893.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, W. Gniatczyński,

przewodniczący. sekretarz.

Marcin Andrzejewski, 
skarbnik.

Andruszewski Albin. Bukowiecki Julian. Choj­
nacki Ignacy. Dandelski Wincenty. Dr. B. 
Erzepki. Dr. M. Kantecki. Dr. B. Krysiewicz. 
Lisiecki Roman. Dr. Rzepecki Ludwik. Józef 

Sobecki. Urbański Feliks. M. Więckowski.

Bydgoszcz ! !
Garść tam zaledwie Polaków, powołana, 

żeby wobec najnieebętniejszego właśnie dla nas 
żywiołu niemieckiego pracować spokojnie, dora­
biać się, zdobywać piędź po piędzi grantu naro­
dowego, a chronić polskość od pośmiewiska.

To też przeważna część tej garści, świa­
doma swych zadań, wedle tej świadomości 
postępuje. Mianowicie też cała inteligeneya — 
z wyjątkiem jednej osoby — reprezentuje tam, 
jak wszędzie, rozum polityczny, ład, porządek 
obok szczerej polskości.

Odłam tylko nieznaczny w tej garści byd­
goskich Polaków rozpolitykował się na wielką 
skalę i ebee „reformować“ politykę, społeczeń­
stwo, naród.

Znalazłszy ambitnego a w środkach nie- 
przebierającego naczelnika, garstka ta organizuje 

wyprawia na zebraniach publicznych burdy
i hałasy, uwłaczające godności polskiej sprawy. 
Ten pan, na którego głowę spada cała odpo­
wiedzialność za te sprawy, niech sobie pozwoli 
powiedzieć, że łatwo jest rozburzyć namiętności 
mas, ale trudno nad niemi zapanować i utrzy­
mać je w ryzie dla zamierzonego celu. Wedle 
sprawozdania naszego z Bydgoszczy, już dziś się 
okazywać zaczęła cała niemoc sprawcy burd 
bydgoskich; maluczko, a gwiżdżące i hałasujące 
rzesze przejdą do porządku rzeczy nad swą 
„powagą“ i kopną ją nogą.

Ale nie o to nas głowa boli, niech na 
winnych spadnie zasłużona kara, jeżeli się opa­
miętać nie umieją.

My dziś z najwyższem uznaniem podnieść 
zamierzamy tylko postępowanie komitetu i prze­
wodniczącego.

Tenże widząc, że w ohec usposobienia, ja­
kie panowało na zebraniu hydgoskiem, nie może

• być mowy o możliwem zakończeniu wieca, z ___
. g »ary, uzupeiinająu* za i»u» prawi- v za w» uuura, w yn.,

podziwienia godną energią zamknął posiedzenie, 
nie czekając, aż je rozwiąże polieya, na co się 
niewątpliwie zanosiło.

Tak powinni sobie postąpić wszyscy mężowie, 
przewodniczący burżliwym zebraniom. Jesthańbą 
dla nas, że od pewnego czasu polieya musi na­
sze zebrania rozwiązywać. Dziwić jéj się nie 
można; wobec tego co się dzieje, jest ona zu­
pełnie w swem prawie. Ale sromota spada 
na nas.

Od takiej sromoty p. Mieczkowski urato­
wał nas w Bydgoszczy i cześć mu się należy 
za czyn tak energiczny.

Nie chcecie, nie umiecie obradować spokoj­
nie i poważnie, to idźcie do domu uspokoić swe 
namiętności, a nie przymnażać ohydy, że roz- 
trąhią znów po całym świecie wiadomość o roz­
wiązaniu polskiego zebrania przez policyą.

To dziś dla nas najważniejsza zdobycz i 
wskazówka z ostatniego zebrania bydgoskiego.

Sądzimy też, żę jeżeli komitet, celem obra­
nia nowego komitetu, zechce rychło zwołać no­
we zebranie, nie koniecznie takowe będzie mu­
síalo się odbyć w Bydgoszczy. Reszta powiatu 
ma także prawo do wygodniejszego udziału w 
zebraniach.

O innych ważniejszych objawach tegoż ze­
brania, pomówimy może jeszcze następnie.

Przeciw konkurencyi
z strony zakładów karnych w dziedłinie przemysłu, 
od dawna występują rzemieślnicy w pojedynkę i 
zbiorowo przez ceehy i inne stowarzyszenia przemy­
słowe. Rząd, co przyznać należy, uznaje te skargi, 
jako słuszne i uzasadnione, ale trudno mu ZQaleśo 
d stateczne środki zaradcze. Niepodobna przecież 
wymagać od rządu, aby dziesiątki tysięcy rąk zdol­
nych i silnych do pracy, pozostawiał bezczynnemi 
przez całe lata w zakładach karnych, jakto niektó­
rzy radzili.

Obecnie krąży po gazetach niemieckich komu­
nikat dowodzący, że rząd ponownie zajął się tą tik 
ważną sprawą, aby zapobiedz krzywdzeniu przemy­
słowców i rzemieślników przez zakłady więzienne.

„W ministerjuci spraw wewnętrznych — tak 
brzmi ten artykuł — pod którego zarządem są domy 
karne, zajęto się obecnie bardzo żywo kwestyą kon­
kurencji, jaką te domy prywatnym rzemieślnikom 
wyrządzają. Dotychczas pozwalano na to, aby wię­
źniowie pracowali dia przedsiębiorców prywatnych, 
którzy mając w więźniach tanie siły robocze, mogą 
za tańszą cenę niż drudzy rzemieślnicy sprzedawać 
te wyroby więzienne. Minister spraw wewnętrznych 
pragnie, o ile możności, ograniczyć to wyrabianie 
na raccunek osób prywatnych. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych porozumiało się w tym względzie z 
ministerstwem wojny. Od kilku lat w wszystkich 
korpusach są urzędy zajmujące się wyrabianiem 
mundurów i ianój odzieży dla wojska. Te urzędy 
nie mogą podołać pracy, dia tego też znaczną część 
tym mundurów itp. oddawano zakładom karnym. 
Każdy korpus ma wyznaczonych po kilka zakładów 
karnych, którym te roboty wydaje. Rząd pragnie 
nietylko część sił więziennych, ale nawet wszystkie 
zużytkować w tym kierunku przez to, że więźnio­
wie będą wyrabiali ile możności wszystko, czego ich 
zakład potrzebuje, a nadto będą oni zatrudniani 
pracami dła innych zkkładów rządowych. Mają oni 
wyrabiać sprzęty i urządzenia biurowe, budowlane 
a nawet prace mn!arsk’e wykonywać.“

Tak brzmi ten artykuł. Nie godzimy się na 
twierdzenie artykułu, jakoby ci prywatni spekulanci, 
dla których pracują więźniowie, za tańszą niż inni 
z ich zawodu, cenę sprzedawali wyroby więzienne. 
Tak nie jest! Ten towar nie jest bynajmoiśj tań­
szym, chyba wtenczas, gdy taki przedsiębiorca, szewc, 
krawiec, stolarz, kupiec itp. chce pokonać swoich 
konkuientów. Jeżeli mu zaś o to nie chodzi, to 
zbiera on od razu wysokie zyski na towarze wię­
ziennym, za którego wyrób taniój płacąc niż inny 
rzemieślnik, w krótkim czasie bajecznego dorabia 
się majątku. Najezęściój żydzi pośrednio lub bez­
pośrednio umieją się postarać o te robotyjwięzienne, 
marnując Diemi konkurentów chrześciańskieh.

Powiada autor artykułu, że rząd pragnie „ile 
możności ograniczyć wyrabianie na rachunek osób 
prywatnych“. — Czyby nie można tego zupełnie 
zaniechać! To byłoby niewątpliwie bardzo pożąda- 
nem i ucieszyliby się z tego przemysłowcy mniejsi, 
nie mogący korzystać z pracy więźniów.

Przez to, że rząd będzie kazał więźniom sta­
wiać budynki i gmachy rządowe; pizez to, że wię­
źniowie będą wyrabiali wszelkie przedmioty stolar­
skie, ślósarskie itp. dla takjeh budowli, nie osobliwie 
się rząd przysłuży rzemieślnikom, stawiając im tak 
niebezpiecznego konkurenta. Dziś prywatni rze­
mieślnicy wykonują te prace, oddane im w drodze 
submisyi. Pu tój „reformie“ straciliby oni ten za­
robek, wypchnięci z niego przez konkurenta, na 
którego utrzymanie w dodi.tku w formie podatkowej 
płacić muszą, aby pokryć niedobór, który się zwykle 
wykazuje w etacie zakładów karnych. Ijütt V«



w .. Poznać trzeba, że rozwiązanie tśj kwestyi 
161nnkn> a*)T szewcom, krawcom, stolarzom, 616- 

sarzom, tokarzom, introligatorom, fabrykantom cy- 
P’ nie, stawiać konkurencyi, jest niezmiernie 

trudnem, ale te środki, o których mówi autor po­
wyższego artykułu, nie będą mogły ,'zapobiedz słu­
sznym żalom tylu interesowanych w tój kwestyi 
rzemieślników. Zbyt dużo jest więźniów! Temu 
nrO.u»y Przede7szystkiem zapobiedz. „Urządźcie 
prawidłowe a dobre szkoły — wołał przed czter­
dziestu blisko laty Harkort w sejmie pruskim — 
a wypróżmcie więzienia.“ Tymczasem więzień co­
raz więciśj nowych powstaje, a wszystkie przepeł­
nione . Smutny to znak. czasu, smute to świade­
ctwo, wystawione szkole i wychowaniu publicznemu.

Pismo Ojca św. do dr. Decurtins.
Znany katolicki, wielce uzdolniony, szwajcarski 

socyalog, zwołał w drugie święto Wielkanocy b. r„ 
o czem donosiliśmy w swoim czasie, w Biehl w 
ozwajcaryi wielkie zebranie delegatów szwajcarskich 
robotników, na którem członkowie różnych stron- 
n!cty. 1 wyznań uznali doniosłość encykliki pa- 
piezkiśj Rerum novarum, a nadto obradowali nad 
międzynarodowem ustawodawstwem robotniczem i 
powzięli odnośne uchwały. Zebranie w Biehl było 
najw.ększem, i mającem najdonioślejsze znaczenie 
z zebrań tego rodzaju i teraz Ojciec św. na prze- 
s any Mu referat z obrad owego kongresu robotni- 
jąc|°treściÓS0Wa,i P' Decurt*ns Pismo^następu-

„Naszemu ukochanemu Synowi Kasprowi De- 
curtms_ pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie!

Mie ma dla Nas nic bardziój pożądanego nad 
o, że znajdujemy sposobność okazać współudział 

i roskliwośo Naszę, z jaką zajmujemy się klasą ro­
boczą ; Maszem to jest życzeniem, aby polepszyć 
pożałowania godny los ich i zamienić na los godny 
ludów’ucywilizowanych, przyczem miłość i sprawie­
dliwość służą Nam za gwiazdy przewodnie, które 
wprowadziła religia chrześciańska i z dnia na dzień 
coraz bardziój na całym obszarze ziemi szerzyć bę- 

Naszego urzędu wymaga sama ¡ze 
siebie, abyśmy byli zawsze z pomocą gotowi tam, 
gdzie smutni potrzebują pociechy, słabi podpory, 
a nieszczęśliwi ulgi w cierpieniach. Pobudzeni przez 
rozpoznanie tego wzniosłego obowiązku i pamiętni 
na nauki, jakich udzielił Boski Zbawca rodzajowi 
ludzkiemu, wystosowaliśmy w encyklice Rerum no­
varum do katolickiego świata słowa, zawierające 
posłannictwo miłości i pokoju. Obszernie 'traktowa­
liśmy w mój położenie robotników i jako cel posta­
wiliśmy sobie usunięcie smutego rozdziału, uciskają­
cego obecnie wielce społeczeństwo ludzkie: zawisło 
nad niem jak czarny obłok wzburzenie namiętności 
ludów, grozi im hucząca burza z widmem rozbicia 

, Nie przęstaliśrny też wobec najwyższych 
władz obywatelskich występować w sprawie ludu 
pracującego, aby tak wielki i tak pożyteczny zastęp 
ludzi me był opuszczony i bez ochrony oddany na 
łup klasy żądnój zysków, która jego niedolę wyzy­
skuje na własną korzyść. J J

Z tego powodu niemałem zadowoleniem, Uko­
chany synu, napełniło Nas Twoje sprawozdanie z 
odbytego niedawno kongresu w Biehl w Szwajcaryi, 
gdzie delegaci zebrali się w kilku tysiącach robo­
tników; jakkolwiek przybyli z najrozmaitszych oko- 
nc i rozmaici pod względem usposobienia i religii, 
jednakże z wielkim zapałem i uznaniem wyrażali się 
dla wyżój wzmiankowanej ‘ encykliki, uznali, że 
mieści ona zasady, które się nadają doskonale do 
tego, by strzedz ich uprawnionych żądań i co jest 
ogólnem życzeniem, udzielić silnych podstaw do za­
prowadzenia sprawiedliwego stanu rzeczy; tylko w 
ten sposób może powrócić stały pokój do społeczeń­
stwa ludzkiego, jeżeli się usunie dawny zatarg mię- 
dzy chlebodawcami a robotnikami. A jak w samój 
rzeczy przyczynia się do tego zbawienna potęga 
Kościoła katolickiego, tego dowodzi z pewnością tak 
f1 • f 1 dadek° sięgające doświadczenie, jako też i 
świadectwo tych, którzy wedle własnego wyznania, 
stoją zdała od Kościoła. W swój naturze i założe­
niu jest Kościół matką, i wychowawczynią ludów i po­
siada potężne środki do rozporządzenia, za pomocą
SSi m°g,4 Pojeni w jedno prawne
państwo, urządzić życie swoje nietylko w sposób go­
dniejszy poszanowania i świętszy, ale nadto i wy­
godniejszy. Wskutek tego nie może on postąpić ina­
czej, jak na zmniejszenie cierpień i złagodzenie nie­
doli podao z miłością dłoń pomocną. Wystarczy 
przypomnieć o tem, co wedle historyi i tradycyi 
przodków Kościół uczynił, aby usunąć hańbę da­
wnego niewolnictwa. Z okoliczności, że on sam 
własnemi siłami zdołał z gruntu wytępić Itaką hań- 
bę społeczeństwa ludzkiego, która tak głęboko wni-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 184.)

A jak dziękowałem Opatrzności, że mi od­
mówiła radości i pociechy z posiadania syna! Nasz 
r°d liczy* szesnastu wykonawców sprawiedliwości. 
To było dosyo.

a u M°jv °6rka-. Niestety! panie de Sermeze, 
córkę zabrał mi jeden z najtragiczniejszych wy­
padków. Wydałem ją za dzielnego wieśniaka, dale­
kiego krewnego mój żony. Wychowana w Piemoncie 
dziewczyna nie wiedziała, kim jesteśmy. Mąż jój 
wziął ją trochę z miłości, trochę z litości a także 
i dla tego, ponieważ jój dałem wiano hrabiowskie 

Wydała na świat córkę, którą widziałeś pan’ 
moją małą Celestynę... ’

Ludzie ze wsi odkryli moje nazwisko i mój 
zawód. Jeden z nich, zdaje mi się, poznał mię 
widziawszy, jak wieszałem pewnego rozbójnika. ’ 

Było to w sam dzień chrztu Celestyny, którój 
jestem ojcem chrzestnym... Powracaliśmy z kościoła 
w orszaku, przybrani we wstążki, z dzieckiem w po­
duszce, pokrytej koronkami, na ręku tęgiój kumoszki. 
Zaczęto rzucać na nas kamieniami. Trzeba było 
uciekać. Pozwolono tój, która niosła niemowlę, 
schronie się na probostwo, ale naś, chrzestną, mnie, 
gości zaproszonych, wypędzono ze wsi i ścigano,
obrzucając wyzwiskami i przekleństwami.

knęła w obyczaje, można łatwo wywnioskować, co 
może zdziałać, aby pracującą klasę uwolnić od utra­
pień, w jakie ją w naszych czasach pogrążyło 
ukształtowanie się społeczeństwa ludzkiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
im. Leona w Innsbrueku.

W dniach 24 do 26 lipca b. r. odbyło się wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa im. Leona, które — 
jak wiadomo — zostało zawiązane na mocy uchwały 
wiedeńskiego wieca katolickiego z r. 1889 w tym 
celu, .aby stanowiło punkt zborny dla wszelkich na­
ukowych usiłowań w duchu chrześciańskim prowa­
dzonych.

Zarówno liczba uczestników z najdalszych stron 
przybyłych, jak nadzwyczaj interesujące posiedzenia 
różnych sekcyi, świadczą o wielkiój żywotności tego 
towarzystwa, z którego i Kościół i państwo ważnych 
mogą się spodziewać korzyści, osobliwie pod tak 
dzielnym wydziałem, jaki towarzystwo obecnie po­
siada. ,

Na wstępnem zebraniu O. Rektor Forster T. J. . 
zwrócił uwagę słuchaczy na stanowisko Leona XIII 
w nauce i zaznaczył, że wielki ten Papież, wskazu­
jąc na św. Tomasza z Akwinu, wynalazł dla nauki 
dzisiejszój ożywcze źródło. Chociaż bowiem ogólny 
poziom wiedzy podniósł się znacznie, nauka dzisiejsza 
jednak więcój idzie w szerz, niż w głąb i wobec no­
wych zagadnień, jeśli tylko głębszych studyów wy­
magają — poprzestaje na słowach: „Ignoramus et 
ignorabimus.“ Odwołując się do św. Tomasza, Oj­
ciec św. ukazał nauce nowe tory, prowadzące ją ró­
wnocześnie w głąb i w górę, do Boga. Taki też cel 
wytknęło sobie Towarzystwo im. Leona.

W sekcyi teologiczno-fllozoflcznój (przewodn. 
prof. uniw. dr. Schindler) odczytano referat prof. 
uniwersytetu dr. M. Limbonrga o „kategorycznym 
imperatywie Kanta“. Odczyt wykazał słabe strony 
tój etyki bez Boga, która nie wytrzymuje krytyki 
ani ze stanowiska filozoficznego, ani ze stanowiska 
praktycznego. W rezolucyach wyraziła sekeya ży­
czenie, w myśl wniosku profesora Schindlera, aby 
wykłady z apologetyki, miane we Wiedniu, ukazy­
wały się drukiem, tudzież, aby wykłady takie urzą­
dzać także w innych miastach.

W sekcyi historycznój (przewodii. bar. Helfert) 
ks. dr. Zochbaur odczytał rozprawę profesora uniw. 
dr. Pastora o „pielęgnowaniu chorych w czasach 
t. zw. Reformacyi“. Rozprawa, która ma wejść 
jako siódmy rozdział do prowadzonój dalój przez 
profesora Pastora historyi Janssena, opisuje, jak 
w czasach t. zw. Reformacyi u protestantów trwoga 
przed śmiercią i obawa zarażenia się paraliżowała 
wszelką dobroczynną i miłosierną działalność, jak 
natomiast Kościół katolicki zakwitł wtedy przez za­
łożenie różnych szpitali i nowych zakonów (Kapu­
cynów, Jezuitów i Braci Miłosierdzia). Błoga ich 
praca w usłudze cierpiącej ludzkości przypomina 
znane przysłowie: „Wygodnie jest żyć po lutersku, 
ale dobrze po katolicku umierać“.

W rezolucyach postanowiono zwrócić się 
z prośbą do Wydziału o wydanie: 1) podręcznika 
do nauki historyi powszechnój dla użytku wyższych 
klas szkół średnich; 2) przewodnika do znajomości 
dziejów i literatury ojczystój; 3) dwutomowego wy­
ciągu z historyi powszechnój Weissa dla wykształ­
conych warstw.

W sekcyi socyalnój dnia 26 lipca uchwalono 
na wniosek dr. Waitza wezwać wydział do urzą­
dzenia praktycznego kursu socyalnego, na wzór tego, 
który w zeszłym roku w Niemczech się odbył. 
Praktyczny wniosek podał O. Duhr T. J.; żądał on, 
by Towarzystwo zajęło się wydaniem popularnego 
pisma, wyświecającego najbliższe cele socyalnój re­
formy w Austryi.

Ze sprawozdania, odczytanego na publicznem 
posiedzeniu przez bar. Helferta, dowiadujemy się 
o dotychczasowój literackiój działalności Towarzy­
stwa Leona. Oprócz subwencyi, udzielanych różnym 
wydawnictwom^ Towarzystwo wspierało przedewszy- 
stkiem czasapismo „Oesterreichisches Literaturblatt“ 
(wyd. dr. Schniirer), zajmujące się wszelkiemi gałę­
ziami wiedzy, a nadto miało na oku wydawnictwo 
źródeł i opracowań do historyi, literatury i języków 
w Austryi, na wzór publikacyi literackiego związku 
w Stuttgardzie.

List otwarty do Bismarcka.
IX.

Gdyś Pan skończył swoją karyerę urzędową i 
tem samem rozwiązałeś języki także tym ludziom,

Syndyk, który chciał wziąć w obronę mnie, 
najniższego sługę praw, był zmuszony uciekać i za­
barykadować się w swem mieszkaniu. Karabinie­
rów, których wezwałem na pomoc, rozbrojono. Było 
nas dziesięciu przeciw stu!

Ale to, co mam panu jeszcze do powiedzenia, 
jest stokroć okropniejszem, stokroć obydniejszem... 
Ci dzicy, okrutniejsi od kanibalów z wysp dalekich, 
popełnili najstraszliwszą zbrodnię... jednę z tych, 
które nie obwiniają nikogo, ponieważ są zbiorowe.

Głos Fnlgencyusza Guyadoz drżał. On sam bladł, 
krople potu spływały mu z czoła i łysój czaski. 
Nalał sobie wina i wychylił od razu, spoglądając 
ukradkiem na Adryana de Sermóze, który go słuchał 
poważnie i w milczeniu. Późniój rozpoczął tym sa­
mym głosem, nieco stłumionym:

— Moja córka i mąż jój wiedzieli już o tem, 
co zaszło. Matka przerażona, wiła się na łożu, 
wzywając na pomoc wszystkich świętych nieba. 
Zięć wziął strzelbę, nabił ją, zdecydowany dać 
ognia do każdego, ktoby mu zatamował przejście; 
chciał wyjść. Aie go zamknięto w jego domu, 
zamknięto okiennice i zatarasowano zewnątrz. Na­
gromadzono w koło domu chróstu, drzewa, które 
zapełniało drewniki, siana, słomy, którój stodoła 
była pełna i podłożono ogień pod ten stos olbrzymi.

jo Tak, panie! Te potwory ośmieliły się na tę 
podłość, by spalić w własnym domu męża i żonę
za to jedynie, że byli córką i zięciem kata!

Niech Bóg ich przeklnie na wieki i niechaj 
ogień, który wzniecili, płonie wiecznie ku ich mękom 
nieskończonym.

którzy me mogą myśleć niezawiśle, słyszano z wielu 
stron zdanie, że jakkolwiek Pańskim dziełom nieje­
dno można zarzucić, jakkolwiek niejedno z tych dzieł 
z czasem ostać się nie mogło i musi być z gruntu 
przebudowane, to jednak zawsze pozostanie Panu ta 
zasługa, że byłeś pierwszym i największym patryotą 
swego czasu. Pański patryotyzm — tak mówiło 
wielu — uczynił Pana wielkim, ten patryotyzm też 
utrzyma blask pańskiój wielkości po wieczne czasy, 
chociażby dzieła pańskie przeminęły. Tego zdania 
było aż do ustąpienia Pańskiego z urzędu wielu nie­
tylko Niemców,_ ale nawet Polaków, którzy przecież 
wybornie rozumieją się na patryotyzmie i nie mieli 
najmniejszego powodu palić Panu kadzideł. Po ustą­
pieniu jednak pańskiem z urzędu musieli nawet naj­
żarliwsi wielbiciele pańscy zmienić zdanie, a powód 
do tego dałeś Pan sam.

Co to jest patryotyzm ? Właściwa istota pa- 
tryotyzmu nie polega na platonicznej miłości ojczy­
zny, na tem, że się jej dobrze życzy i że się stara 
czynami być jej użytecznym, lecz w zaparciu się i 
poświęceniu osobistych interesów dla dobra narodu, 
do którego się należy. Im więcej patryota poświęca 
swoje własne „ja“ dla dobra narodu, tem wyżej pod­
nosi swoją wartość indywidualną, a tylko dla tego 
jest patryotyzm najwyższym ideałem cnót obywatel­
skich, że jego treścią duchowną jest zaparcie się i 
poświęcenie.

Czy pański patryotyzm, który podczas pań­
skiego urzędowania tak bardzo wysławiano, wypeł­
nił ten główny warunek ? Oczywiście, że nie. 
Wszystko to, coś Pan zrobił i mówił od chwili ustą­
pienia z godności pierwszego ministra, dowodzi tego 
niezbicie.

Wedle pańskich własnych słów, tylko to jest 
dobre, co Pan zrobiłeś i tylko w ten sposób jak Pan 
zrobiłeś, wszystko zaś co się dzieje od pańskiego 
ustąpienia jest złe, chociażby to nawet było bezwie­
dnie dalszym ciągiem pańskiej działalności i cho­
ciażby robione było zupełnie tak samo, jak Pan ro­
biłeś. Bez Pana zginąć musi pańska ojczyzna! To 
przecież nie jest patryotyzm, ale największy egoizm, 
jaki kiedykolwiek widziano na świecie. A ten ego­
izm robi ten? wstrętniejsze wrażenie, że odziany 
płaszczykiem patryotycznym przez długie lata był 
czczony, aż dopiero teraz ukazuje się z pod maski 
— i upokarzającym bólem przejmuje serca — nie 
szczupłego grona pańskich krewnych, ale szerokich 
mas wykształconych i tkliwych mężów w narodzie 
niemieckim. Zniknął bowiem ideał, a pozostał tylko 
człowiek trawiony niskiemi namiętnościami, wijący 
się w kurczach, bezsilny: jest to największa boleść, 
jaka spaść może na naród pod względem umysłowym 
wysoko stojący.

Lżejby jeszcze przyszło znieść tę boleść, gdyby 
egoizm pański objawiał się tylko słowami wypowie- 
dzianemi w zamkniętem kółku pańskich krewnych i 
przyjaciół. Możnaby się bowiem pocieszać tem, że 
zgryźliwośó należy do tych ludzkich uczuć, które 
nierozłączne są z wymuszonem próżniactwem czło­
wieka przyzwyczajonego do czjnnego życia, zwłaszcza 
w tak podeszłym wieku. Pan jednak sam starasz 
się o to, aby słowa pańskie rozlegały się donośnem 
echem po wszystkich ziemiach niemieckich, nawet 
poza ich granicami. A te słowa pańskie dążą do 
tego, aby wszystko, co jeszcze pozostało po Panu, 
wszystkie sprężyny obecnego organizmu, mające na 
celu utrwalenie i ulepszenie pańskiej budowli, ’pod­
kopać, zdyskredytować, ubezwładnió i wpoić w na­
ród niemiecki to przekonanie, że bez Pana nie da 
się nic więcej utrzymać, że wszyscy inni ludzie ¡to 
niedołęgi bez energii, którzy muszą sprowadzić upa­
dek Niemiec.

Prawdziwy patryota, który zawsze jest zarazem 
dobrym człowiekiem, będąc na pańskiem miejscu, 
poddałby swoje ja dobru Ojczyzny i życzliwą radą 
wspierałby tych mężów stanu, którzy jego miejsce 
zajęli; uczyniłby to samo nawet nie bardzo gorący 
patryota, ale każdy mąż stanu nie pozbawiony uczuć 
ludzkich, a uczyniłby to bodaj z poczucia ambicyi, 
aby dzieło stworzone przezeń zostało utrzymane. Pan 
jednak działasz wręcz przeciwnie. Nie chcę nazwać 
po imieniu tego, co Pan robisz, bo nie myślę wdzie­
rać się w prawa prokuratora, ale śmiało powiedzieć 
mogę, że to, co Pan robisz, jest nietylko z patryo- 
tycznego stanowiska karygodnem, ale sprzeciwia się 
także zasadniczej idei wszystkich tych praw, które 
mają na celu utrzymanie państwa.

Jak w podobnych wypadkach można zastoso­
wać ustawy, ego możnaby się najlepiej w pańskiej 
szkole nauczyć. Mój nieodżałowany przyjaciel Ar- 
nim nie popełnił nawet setnej części tego co Pan — 
nadto Pan sam go sprowokowałeś samowolnem i w 
najwyższym stopniu obrażającem zamianowaniem 
nadzwyczajnego komisarza rządowego — o czem 
mógłbym wiele nikomu nieznanych szczegółów opo­
wiedzieć — a jednak zawlokłeś Pan tego znakomi­
tego sługę państwa i prawdziwego patryotę przed

Nie znalazł się ani jeden odważny, by bronić 
nieszczęśliwych, których krzyki zagłuszało wycie 
motłochu.

Proboszcz nadszedł, niosąc Najświętszy Sakra­
ment... zastąpiono mu drogę. Groził, prosił, płakał... 
Wystawiał Ciało Pańskie na zniewagę... musiał 
więc się cofnąć, okryty wstydem i tak przejęty bo­
leścią, że umarł w skutek tego... Umarł w kilka 
dni późniój wśród okropnój rozpaczy, nakazując, aby 
zwłoki jego wyniesiono z tśj przeklętój parafii, 
w którój nie chciał nawet pozostawić swych kości!

— Przypominam sobie słabo tę historyą, — 
odezwał się Adryan de Sermeze, przejęty wzrusze­
niem... — Jest temu piętnaście lub szesnaście lat, 
nieprawdaż? krótko przed wojną z Włochami?

— Właśnie rok przed Magentą, tak, panie.
— A ta okroprośó pozostała bez kary?
— O nie! Król Wiktor Emanuel, dowie­

dziawszy się o tem, chciał przysłać kompanią woj­
ska, by zniszczyć wieś ogniem i mieczem. Ale 
w owym czasie król panował, ale nie rządził... Je­
den z naszych dawniejszych książąt sabaudzkich 
byłby kazał zrównać wieś z ziemią i przysypać ją 
solą... Sędziowie kazali aresztować czterech najwin- 
niejszych, których naturalnie zadenuneyowali ich 
najbliżsi. Wszyscy czterśj zostali skazani na 
śmierć.

Pomijam szczegóły procesu: był on długi; ze 
trzydzieści jednostek skazano to na galery, to na 
więzienie. Znalazły się poczciwe dusze, które pro­
siły o ułaskawienie dla tych, co mieli być powie­
szeni. Król pokręcił wielkiego wąsa i spojrzał

kratki sądowe i przedwcześnie w grób go wtrąciłeś. 
Było to okrucieństwo, szkaradny akt zemsty osobi­
stej, który nawet u pańskich zwolenników wywołał 
najwżższe oburzenie.

Gdyby ci Stróże władzy państwowej, którzy 
przyszli po Panuł kierowali się takimi samemi mo­
tywami, wówczas nie potrzeba Panu dopiero mówić, 
gdziebyś się znalazł. Jednakże dzisiejszy władzca 
Niemiec, chociaż nie jest otoczony ministrami pra­
gnącymi być nieprzeźroczystymi, a może właśnie dla 
tego, i przejęty poczuciem własnej odpowiedzialności, 
umie pogodzić wspaniałomyślność z rozsądkiem i dla 
tego woli raczej nie przeszkadzać Panu w tych wi- 
chrzeniach, aniżeli pokazać swą siłę, chociaż w tym 
wypadku nie szłaby ona przed prawem, ale w parze 
z prawem. Już z tego jednego objawu mógłbyś Pan, 
gdybyś był zdolny myśleć objektywnie, pojąć, że to, 
co po Panu nastało, jest lepsze, aniżeli wszystkie te 
idee, których Pan przez cały czas swych rządów 
broniłeś.

KORESPONDENCTE.
-------- -------------

Od jednego z inteligentnych rzemieślników po­
znańskich otrzymujemy następującą korespondencyą:

Poznań, 15 sierpnia.
Wydawać by się mogło i w istocie tóż wydaje 

się niejednemu, że panowie, których nazwaliście 
secesyonistami, bardzo są przychylnie dla nas uspo­
sobieni. Wszakże wynoszą oni pod niebiosa naszą 
świadomość, nasz rozum polityczny, przypisują nam 
najlepsze przymioty i przedstawiają jako głowaczy 
najdoskonalszych, którym nikt nie sprosta. Jeźli 
źle się nam dzieje, to winni temu wyłącznie posłowie 
nasi, jakaś partya dworska, dalej komitety wyborcze, 
wszyscy wogóle, tylko nie oni i nie my sami. 
Panowie ci, chociaż bardzo surowi krytycy, nie 
znajdują u nas niczego, coby na naganę zasługiwało, 
prawią nam same przyjemne rzeczy, słowem, wedle 
ich świadectwa, jesteśmy pierwszorzędnemi powa­
gami pod każdym względem, a przedewszystkiem 
w kierunku politycznym, tak, że nie potrzebujemy 
żadnych przewodników, żadnego kierownictwa. 
Wolę naszą podnoszą oni jako silę nad siłami, 
wmawiają w nas, że trzęsiemy tałym światem, że 
jedno słowo nasze przeistoczy ziemię całą w istny 
raj, że na skinienie nasze czarna nasza dola za­
mieni się w życie rozkoszne, i że pozyskamy od 
rządu wszystko, czego jeno zapragniemy, skoro oni 
staną na czele narodu polskiego.

Ozy jest tak w rzeczywistości? Nawet naj­
bardziej zapalony zwolennik tych panów nie jest 
chyba do tego stopnia zaślepiony, aby te wszystkie 
pochwały brał za dobrą monetę. Kto jeszcze zu­
pełnie nie postradał zdrowych zmysłów — a tych 
dzięki Bogu jest jeszcze znaczna liczba — ten 
pozna, że pochlebiają nam oni, że widzą u nas to, 
czego my sami nie widzimy. Kogo się jednak 
kocha, komu się dobrze życzv; temu, iak wiadomo, 
nie schlebia się bezwzględnie, przeciwnie, krytykuje 
się go łagodnie i nar.jmina po ojcowsku lub bra­
tersku. Panowie ci nie są toż rzeczywistymi przy­
jaciółmi naszymi, :ą oni podobni do żyda, który dla 
osiągnięcia jakiegokolwiek celu egoistycznego, słu­
żącą nazywa panią dobrodziejką, gołysza wielmożnym 
panem i t. p., a w duchu się śmieje, że pozwo­
lono mu się okpió.

Popobną taktyką, jak mi się zdaje, chcą ci 
panowie zjednać uczciwych a łatwowiernych rzemieśl­
ników i robotników dla swych celów i zamiarów, 
chcą pozyskać abonentów dla swych pism i stać się 
sławnymi za pomocą tych, którzy pójdą na lep ich 
cukrowych słówek. Z9 postępowanie takie jest nie­
godne, że szkodzi ono stanowi rzemieślniczemu w bar­
dzo znacznej mierze, że powstrzymuje rozwój i oświatę 
rzeczywistą a nie krzyk5 cką tego stanu, o tom wie­
dzą ci panowie, ale nie dadzą się sprowadzić z wy- 
tkniętój raz drogi, ponieważ nie chodzi im o nasze 
dobro, tylko o wyniesienie się po nad innych, albo 
o własne zyski materyalns.

Zresztą panowie ci, oraz ich organa „Orędo­
wnik“ i „Postęp“ podnoszą nas jako uświadomio­
nych, jako politycznych mędrców i.ludzi mających 
swoje zdanie, jeżeli godzimy się niewolniczo na ich 
wywody, jeżeli me mamy własnych zapatrywań a 
ich zapatrywania przyjmujemy za swoje, jeż di po- 
zwolimy się za nos wodzić. W przeciwnym zaś razie 
choóbyśmy byli najrozsądniejszymi ludźmi, pomiatają 
nami, odmawiają nam zmys’u politycznego i ostate­
cznie nazywają ‘fagasami jakiejś partyi dworskiój. 
Przyjaciół takich nie chciałyby oczywiście ani war­
stwy średnie, ani robotnicze, gdyby zdołały zrozu­
mieć uboczne myśli tych rzekomych miłośni ków^ludu, 
gdyby zdołały pojąć, że są tylko używane jako ma- 
teryał do zasycenia ambicyi kilku ludzi, którzy nie

z ukosa na tych, co przyszli klękać przed nim, pro- 
sząc za takich nędzników... Nie odpowied iał nic...

Ale jenerał, Sabaudczyk, który stał przy królu, 
nie mógł powstrzymać się od powiedzenia głośno:

— Kiedy się w drodze napotyka wściekłe 
wilki, choćby ich było sto, trzeba ja tępić... jeżeli 
można.

Król położył swój podpis pod wyrok śmierci, 
wielki, długi podpis, wielkiemi, bardzo szarokiemi 
głoskami, pokrywającemi całą szerokość pergaminu: 
Vittorio-Emmanuełe. Widzę go jeszcze! Trzymałem 
bowiem dokument w ręku i gdybym był zachciał... 
byłbym go podarł!

Adryan de Sermeze nie mógł powstrzymać 
okrzyku.

— Go! — zawołał — pan...
— Jego Królewska Mość kazał mi) wezwać 

do pałacu — zaczął Falgencyusz Guyadoz na nowo, 
prostując się z ponurą dumą. Kat u nas j st osta­
tnim z szlachty, a pierwszym mieszczanine.;

Wprowadzono mię do sali na dole, obok ka­
plicy Świętego Całunu. Uklękłem na flisach, schy­
lając głowę. Król kazał podać mi pergami i przez 
jednego z panów, który mi go wręczył, drżą: i nie 
racząc spojrzeć na niego.

— Czy jesteś zadowolony? — zapytał mię 
Wiktor swym szorstkim głosem i zwracając ku mnie 
wzrok, który mało osób mogło wytrzymać.

— Tak jest, Wasza Królewska Mość.
— Jesteś dostatecznie pomszczony?
— Nie za mnie sprawiedliwość się mści, proszę 

Waszój Królewskiój Mości, (Dokończenie nastąpi.)



mają prawie żadnych zasług po za sobą. Ale pano­
wie od „Postępu“ i „Orędownika“ umieją bardzo 
pięknie ułudnemi słówkami o interesie ludu i o jego 
prawach osłonić swoje cele rzeczywiste.

Byli też i niemieccy obywatele z Bydgoszczy. 
Przebieg obrad dalszych tak się przedstawia: 
Pan Moczyński rozpoczął szermierkę, jak zwy­

kle, osobistemi inwektywami, twierdząc, że jest 
kilku, może ze trzy osoby na zebraniu, które je 
zerwać zamierzają.

Pan Kloskowski z handlu kawy hamburgskiój 
oddaje komitetowi list od p. Leona Czarlińskiego, 
posła, żądając, aby nad nim zaraz rozpoczęła się 
dyskusya, Patronuje energicznie sprawie złożonój 
w swe ręce, ale bez skutku.

Pan Gącarzewicz prosi, aby punkt 4 obrad 
o wotum zaufania na 1 miejsce był postawiony, 
p. dr. Chłapowski żąda stósowania się do ustano­
wienia przez komitet porządku obrad, p. Koczo­
rowski popiera p. Gącarzewlcza. Pan Mieczkowski 
oświadcza, że stanowienia i publikowanie porządku 
obrad jemu jako prezesowi przysługuje i będzie się 
tego prawa trzymał.

Pan Moczyński tłomaczy swym przyjaciołom, 
że ostatecznie trzeba się przychylić do tego. (Głosy 
z tyłu: Ostrzegam, Moczyński zaciągnie sobie pę­
telkę przez to!)

Następuje tedy załatwianie spraw wedle po­
rządku obrad, ustanowionego przez pana Miecz­
kowskiego.

P. Mieczkowski zdaje sprawę z czynności ko­
mitetu obszernie i gruntownie. Referat z podzięko­
waniem i z wielkiem uznaniem dla Szanownego Ko­
mitetu przyjęty.

Pan Jedwabski podaje szczegółowo dochody 
i rozchody kasowe i sumę dochodu 595,85, rozchodu 
604, deficytu 8,25 m. Z polecenia p. Moczyńskiego 
udzielono zaraz p. Jedwabskiemu i. komitetowi po­
kwitowania.

W sprawie wyboru osobnego komitetu dla mia­
sta Bydgoszczy i drugiegodlapowiatuwiejskiego, odczy­
tuje p. Jedwabski uchwały z 6 czerwca rb. żądają­
ce 2 komitetów i opisujące sposób, w jaki dla mia­
sta Bydgoszczy wybrano j'uż wtenczas osobnego de­
legata, p. Moczyńskiego; i jego zastępcę, p. Gąca- 
rzewicza.

Na to p. Gącarzewicz dzisiaj ze względu na 
to, że agitacya wyborcza mogłaby napotkać na ró­
żne trudności, orzeka, że zmienił zdanie, że żąda je­
dnego wspólnego komitetu i nie chce oddania spra­
wy tój w ręce komitetu prowincyonalnego. Nato­
miast Delegatury bydgoskie mu się podobają. To sa­
mo powtarza p. Koczorowski drukarz. Pan dr. 
Chłapowski, jak 6 czerwca rb. tak i teriz oświad­
cza, że powinien być jeden delegat i jeden komitet, 
albo, gdy wybranie 2 delegatów zostało aprobowane 
z zastępcami, to też dwa komitety być muszą. Dwa 
komitety i decentralizacya agitacyjna tylko korzy­
stna być może.

Ks. prób. Brońkański składa do laski mar- 
szałkowskiój wniosek na piśmie następujący.

»Wpływ miasta Bydgoszczy oddziaływał, zda­
niem mojem, w ostatnich miesiącach niekorzystnie 
na ^mieszkańców! wsi. Skonstatować to i głosować 
nad tem proszę, że powiat wiejski chce wedle praw 
regulaminu mieć swój własny komitet. Na mocy re­
gulaminu inaesój być nie może.“

Na propozycyą p. Klimkiewicza zamknięto 
dalszą dyskusyą.

Pan Moczyński zabiera jednakowoż głos i 
twierdzi, że gdy będą 2 komitety, „będzie wieczna 
niezgoda, bo osobista przewaga działać będzie bar­
dzo niepomyślnie.“

Pan Koczorowski, drukarz oponuje także 
przeciw komitetowi osobnemu dla wiejskiego po­
wiatu.

Ks. Brońkański, mając zarezerwowane udzie­
lenie głosu dla umotywowania końcowego swego 
wniosku, korzysta z tego i powiada krótko, że opo- 
zycya jest nieuzasadnioną, twierdzenie p. Moczyń­
skiego niezrozumiałe i że wniosek opiera się ściśle 
na regulaminie dla W. Ks. Poznańskiego. Osobnego 
wyjątkowego regulaminu, dla dwóch powiatów byd­
goskich nie zna — i prosi, jeśliby kto wiedział o 
takim regulaminie, żeby go wskazał, lub odczytał. 
Jeśli ma być w powiecie prawo, a nie samowola, 
muszą być dwa komitety. Przeszło 6 tysięcy wy­
borców w powiecie wiejskim ma przecież p awo żą­
dania spełnienia regulaminu, a nie, aby byli posta­
wieni pod rządami tysiąca i 100 do 200 wyborców 
miasta Bydgoszczy i pod wpływem światła lampy 
petreolowój (jak się wyraził Goniec) socyalistów.

Odstępują od wyborców wiejskich p. Wiewio- 
rowski z Potulic z około 24 wyborcami. Wszyscy 
wyborcy z miasta z partyi secesyonistów i obecne 
na zebraniu wszystkie inne żywioły, głosują przeciw 
powiatowi wiejskiemu, a więc większość przeważna 
jest, zadecydowano, przeciw wiejskim wyborcom.

Na to odpowiada ks. Brońkański, że powiat 
bydgoski ziemiański sam o sobie decyduje w myśl 
regulamiau i nie potrzebuje opieki miejskiego po­
wiatu, ani też jego głosowania i podaje do zapisa­
nia w protokole dosłownie tego:

„składam urząd członka Komitetu na dwa po­
wiaty bydgoskie, bo istnienie takiego komitetu na 
dwa powiaty z 4 delegatami (włącznie z zastępcami) 
jest regulaminowi przeciwne.“

Wykrzyknięto na wniosek księdza Brońkań- 
skiego wszystkim polskim wyborcom wiejskim 
i z miasta brawo huczne za spełnienie sumienne obo­
wiązku wyborczego i wielka liczba obecnych — prze­
ważnie wyborców wiejskich, opuściła salę. Pan Wie- 
wiorowski z Potulic także.

Po 10-minutowej pauzie, wśród której wyborcy 
wiejscy żegnali na zawsze stósunek swój wyborczy 
z Bydgoszczą i powracali do domu, podjęto dalój 
czynności wedle porządku obrad. Nie utrzymano je­
dnak ładu dłużej jak jeszcze z 10 minut. Pozostali 
panowie z Bydgoszczy mogli wygodnie zasieśó w krze­
słach, zajęli ledwo połowę sali i zdawało się, że 
teraz brać jednej myśli i jednego związku zgodnie 
sobie dalej sejmować będzie nad numerem czwartym, 
to jest nad wnioskiem zaopatrzonym 51 podpisami, 
dotyczącym wotum zaufania ewen. niezaufania dla 
pana Czarlińskiego i dla komitetu.

Hurmem zgłaszano się do mów. Sekretarz zdo­
łał ledwo zapisao z wielu pana Moczyńskiego i pana 
Koczorowskiego drukarza, kiedy wśród wywodów 
p. Mieczkowskiego, prezesa i przedkładania mate- 
ryału do nr. 4 zaczęto wstawać ze stołków, tłoczyć 
się ku estradzie, krzycząc. Pan Moczyński nie zwa­
żając na to, że pan Mieczkowski jeszcze przemawiał, 
wskoczył na stół i pracując ochrypłym głosem, nie 
był rozumiany dobrze, nie imponował już nawet i 
swym przyjaciołom, ale tyle było można dosłyszeć,

Inowrocław, 13 sierpnia. 
(Kółka rólnicze.)

(Ks. K.) Na wczorajsze walne zebranie Kółek 
rólniczych powiatów strzelińskiego i inowrocław­
skiego zgromadziła się tylko bardzo mała stosunkowo 
liczba członków, jakkolwiek gazety nasze doniosły 
były» że czcigodny patron Kółek, p. Maksymilian 
Jackowski zaszczyci zebranie swoją obecnością. 
Z duchownych widzieliśmy tylko czterech zamiej­
scowych, z Kółka kościańskiego był tylko jeden 
członek, gospodarz Olejnik z Sierakowa. Najliczniój 
po inowrocławskiem stawiło się Kółko strzelińskie 
z swym prezesem, ks. prób. Kittlem, na czele, 
a trzeba pamiętać, że niektórzy członkowie tego 
Kółka (z Młyńóa) mają aż 4 mile do Inowrocławia, 
a ks. proboszcz ma obecnie pod swoim zarządem 
dwie parafie.

W zastępstwie wicepatrona, p. Dembińskiego 
z Węgierc, który dla choroby przybyć nie mógł, 
powitał p. patrona p. Łyskowski z Bykowa i po­
prosił go, aby raczył przewodniczyć obradom. Pan 
Jackowski zająwszy miejsce prezydyalne, wyraził 
przedewszystkiem swoje ubolewanie, że zebranie jest 
tak nieliczne, a szkoda, że nie stawiło się więcój 
członków, gdyż Najprzewieleb. ks. Arcypasterz, 
który, jak wiadomo, bardzo żywo zajmnje się 
sprawą Kółek rólniczych, udzielił zebraniu dzisiej­
szemu Swego Arcypasterskiego błogosławieństwa. 
P. Niesiołowski z Szarleju tłomaczył mały udział 
członków zebrania tem, że przed dwoma laty uchwa­
lono odbycie przyszłego walnego zebrania w Kru- 
świcy. P. patron odpowiedział, że do tój uchwały 
nie można się było zastósowaó, ponieważ powiat 
strzeliński nie posiada obecnie wicepatrona, który 
mógłby się był zająć urządzeniem zebrania.

Z kolei odczytano rozprawę: „O porządku 
w gospodarstwie i o płodozmianie“, która już raz 
była czytaną na jednem z zebrań rólniczych w po­
wiecie krotoszyńskim. Gospodarz Olejnik z Siera­
kowa, znany z zamiłowania do hodowania pszczół, 
odczytał oryginalne uwagi swoje z dziedziny hodowli 
pszczół, zachęcając gospodarzy do uprawiania tój 
zyskownój gałęzi gospodarstwa naszego. Odczyt 
p. Olejnika wywołał ogólne oklaski.

P. patron poparł słowa prelegenta i wzywał 
mianowicie synów gospodarskich, aby uczęszczali 
na kursa pszczelnicze w Środzie u p. Kremera.

Odczytano tóż drukowaną, bardzo zajmującą 
broszurę, p. t.: „O niedostatkach w naszych gospo­
darstwach“.

P. Niesiołowski przyniósł na zebranie liczne 
próby kukurydzy na okaz, które zebrani oglądali 
z wielkiem zajęciem, mianowicie zwrócił na siebie 
uwagę rodzaj kukurydzy tureekiój, którą można 
sprzątać dwa razy (pierwszy raz w lipcu, drugi 
w październiku).

P. patron wyraził ubolewanie, że na kwestyo- 
naryusz swój, dotyczący zabezpieczenia od ognia 
w Towarzystwie magdeburskiem, otrzymał dotych­
czas odpowiedź tylko od 39 Kółek. Wogóle go­
spodarze nasi zabezpieczają się w Magdeburgu, 
a warunki tego Towarzystwa dla członków Kółek 
są bardzo korzystne.

Przy końcu zachęcał p. patron do wciągania 
się w Kółka, do bardziój ożywionój pracy w Kół­
kach, przestrzegał włościan przed szkodliwemi gaze­
tami, co w owczój skórze wciskają się pomiędzy lud 
i sieją pomiędzy nim te same kąkole, których do­
tychczas nie udało się socyalistom pomiędzy nim 
rozszerzyć.

Duchowieństwu podziękował p. patron za szczerą 
i wytrwałą pracę nad ludem i prosił je, aby w niój 
nie ustawało, choćby za to nie doznało wdzięczności. 
Tak samo podziękował obywatelstwu świeckiemu, 
które również gorliwie zajmuje się ludem.

P. patronowi podziękowano trzykrotnem „niech 
żyje“!

Zebranie trwało od godz. 4 do 7 po południu.

Bydgoszcz, 14 sierpnia. 
(Walne zebranie powiatowe wyborcze.)

Dopóki im się nie wyczerpały przygotowane 
mówki, żądające obalenia porządku obrad, dopóki 
na perory ich długie nie zaczęto odpowiadać 
krótkiem: „nieprawda“ i dopóki około 300 wybor­
ców wiejskich powiatowych nie oświadczyło, że nie­
legalny węzeł z miastem przecinają i salę opuszczają, 
dopóty spełniali podkomendni jako tako swoje zobo­
wiązania, ale skoro zabrakło wieśniaków, z którymi 
się wszczynało kłótnie dotychczas, a pozostali sami 
secesyoniści z socyalistami i z terminatorami i z 
niemieckimi współobywatelami, od tój chwili cała 
dresura, pokazało się, dostała cięcie w kark i pa­
nowie związkowi poczęli się między sobą wadzić.

Pana Moczyńskiego i pana Koczorowskiego 
trzeba było powoływać do porządku. Z okolicy, 
gdzie stał p. Tomaszewski, poczęto się popisywać 
gwizdaniem. „Przecież nie gwizdać, kiedy ja mó­
wię“, gniewał się p. Moczyński i uniewinniał się, że 
widoczna jest, iż ta muzyka nie przez niego jest 
wynajętą. Z p. Kaszyńskim, robotnikiem, za wikłał 
się p. Moczyński o nazwę wilka w baraniój skórze 
w kłótnią głośną. Padły słowa ostre i patrzano so­
bie w oczy.

Jakiś człowiek z otoczenia p. Moczyńskiego 
tuz przy estradzie przez całą godzinę ustawicznie 
co kilka sekund półgłosem wymawiał te słowa: 
»księża do kościoła“, aż się to i p. Moczyńskiemn 
sprzykrzyło.

Koniec całych tych awanturek był taki, że 
p. Jedwabski zagroził wyproszeniem z sali spokój 
dzeniea^Cye^’ * P' ^’eez^ows^ solwował posie-

Protestowano przeciw temu, sadzano p. Mo­
czyńskiego na krzesło prezydyalne, ale ostatecznie 
zawód okropny spotkał tych, co przepowiadali wielką 
uurdę i grozili śmiertelnym krzyżykiem.

Było na zebraniu wyborców polskich ze wsi 
przeszło 300.

Z miasta było około 150 wyborców polskich, 
około 150—200 socyalistów, czeladników i termina­
torów młodych około 100. Tylko wiejsoy wyborcy 
mieli legitymacye.

że jako adwokat broni kogoś, na co mu odpowie­
dziano, że go nikt o to nie prosi. Inni równocze­
śnie głośno wzajemnie się cierpkiemi obrzucali sło­
wami. Do rzeczy, do nr. 4 nie mówiono wcale.

Znowu po 2, czy 3 raz pan Moczyń&ki, nie 
pytając o pozwolenie p. Prezesa i nie zważając na 
głos dzwonka, co chwilę wskakiwał to na stół, to 
na krzesło i wydawał hasło: „Uciszcie się, jedność 
Bracia panowie! — Zwracał się też ze zaczepkami 
nieprzyzwoitemi do ks. Brcńkańskiego, którego też 
i drukarz z „Bromb. Tageblattu“ p. Koczorowski mo­
lestować chciał jakiemiś owacyami, ale ks. proboszcz 
na to głową dawał znak, że nie odpowie nic, bo to 
nieprawda, i wskazywał na p. prezesa.

Ze wszystkich stron wołano o porządek i tem 
robiono nieporządek. Krzyczano, by pozostali na 
sali zebrani z miasta, nie naśladowali owiec. Nie 
uchwalono nic, nie głosowano wcale, w ogóle o nr. 4 
zapomniano.

Policyą, która chciała zebranie rozwiązać, pro­
sił p. Jedwabski i p. Mieczkowski usilnie, by tego 
nie czyniła.

Kiedy zaś p. Moczyński nie mógł pohamować 
swych zapałów i rzucił obelgę jakąś, wtedy p. Je­
dwabski przypomniał panu prawnikowi prawo i za­
groził, że jako gospodarz zebrania, który dla niego 
uzyskał od magistratu poświadczenie, musiałby żądać 
wydalenia natychmiastowego z lokalu burdy robią­
cych i szczująeych jedne klasy obywateli na drugich, 
a najprzód p. mecenasa Moczyńskiego.

To poskutkowało, ale na chwilę tylko, bo wy­
buchły namiętności jeszcze gwałtownej. Pan Mo­
czyński się wprawdzie znacznie ochłodził, poznał może 
nareszcie, że siebie i p. Leona Czarlińskiego i t. zw. 
swoją Bydgoszcz skompromitował, ale osłabiony cu­
gle z rąk też wypuścił.

Pan Mieczkowski prezes tyle na końcu jeszcze, 
ale z wielkim trudem i natężeniem zdołał powiedzieć: 
Bóg mi świadkiem, że chciałem do końca wyczerpać 
cały porządek obrad i nad pismem p. Czarlińskiego 
Leona także się zastanowić.

Żądanie 51 podpisanych uważam wprawdzie za 
nadużycie i wiadomości rozszerzane w bydgoskich 
gazetach i katolickich niemieckich o wiecu na Za­
krzówku (a więc w Prusach Zach.) odbytym na ko­
rzyść posła naszego, jako żart niestósowny, lub 
omyłkę podobną do tych pomyłek popełnianych sy­
stematycznie, że n. p. gdy w Gambrinusie, lub we 
Włukach zejdzie się 20 lub 50 osób, gazety piszą, 
że było ich 200 do 500, że w Fordonie, gdzie jest 
w ogóle około 100 wyborców, na wiecach przeciw 
Kołu polskiemu mają bywać zawsze tysiące, że gdy 
ja tu głoszę, żem wydał na wybory 600 marek, jutro 
gazety bydgoskie i inne za niemi po świecie trąbić 
gotowe, że 6 tysięcy lub 60,000, że gdy nas tu dzi­
siaj wyborców polskich jest może z 500, jutro po­
troją tę liczbę pisarze, a za tydzień zrobią z 500 
dwa, trzy lub 5 tysięcy. O dawaniu wotum w Re­
gulaminie nie ma mowy, ale poddałem zdanie swe 
pod wolę 51 osób. — Ciągle mi i teraz przeszka­
dzacie, niepodobieństwem jest radzić dalój. — Troskę 
o wybranie nowych komitetów dla powiatu wiejskie­
go i dla Bydgoszczy pozostawiam Komitetowi pro- 
wincyonalnemu. Niniejszem składam ja i wszyscy 
członkowie Komitetu powiatowego urząd. Skończył 
się sam i tak już 5 b. m. Posiedzenie zamykam.

Rzucili się tedy panowie z sali na estradę jako 
lwi okrutni z wołaniem: „p. Moczyńskiemu buławę 
w rękę, — czas teraz nadszedł dla niego“, — bę- 
dziem dalój stanowić.

To dziwnie pomogło, namyślili się i rozeszli 
się względnie dosyć w spokoju. Ten co cugli ludowi 
popuścił, buławy od niego przyjąć nie miał odwagi. 
Pierwszy zawód!

Oto koniec jednój seryi przedstawień ludu 
w Bydgoszczy pod dyrekcyą mecenasa p. Moczyń- 
i pod dewizą: „lud tak zrobił, jak chciał.“

Dotychczasowym członkom komitetu, gdy wra­
cali na kolój, okazywano po ulicach miasta i na 
dworcu, gdzie się wszędzie roiło od wyborców, 
zwłaszcza wiejskich, do domu także dążących, 
głośne i serdeczne uszanowanie.

W liście z dnia 12 b. m., wystósowanym do 
komitetu, żąda p. Leon Czarliński albo „zgodzenia 
się na jego niezmienne zasady, albo zwolnienia“.

„Na osobę moją (pisze p. L. Czarl.) proszę 
nie brać żadnego względu, bo tę raz na zawsze 
interesowi narodowemu poświęciłem. Na zarzut, że 
nigdy się pomiędzy wyborcami bydgoskimi Die po­
kazałem i nigdy do nich nie przemówiłem,... czuję 
się zniewolonym odpowiedzieć, że umyślnie w celu 
przedstawienia się pojechałem do Bydgoszczy, lecz 
na wyraźne życzenie pp. komitetowych zamiaru tego 
zaniechać musiałem. Gotów jestem ustąpić — bez 
żalu najmniejszego, zaręczam — jeśli Szanowni moi 
wyborcy (a więc i socyaliści) tego uznają potrzebę 
i złożenie mandatu „zadecydują“.

Powyższe sprawozdanie, spisane jest wyraźnie 
pod wpływem bezpośrednim zamętu, panującego na 
zebraniu. W tem też jest wielka jego zaleta. Czy­
telnikowi nie trudno się domyślić wątku rzeczy, 
o ile on formalnie nie wynika z przedstawienia, 
dla tego bez zmiany i na wiarę naszego wielce 
Szanownego Korespondenta, podaliśmy je w całości.

TFiedtełł, 14 sierpnia.
(Jeszcze o jubileuszu hr. Taaffego. — O suffrage univer­
sel. — Wakacye Prixa i Szolca. — Przedstawienie męki 

Pańskiej w Koeritz).
(=) Czternasta rocznica powołania hrabiego 

Taaffego na urząd prezesa gabinetu, różnym dzien­
nikom dostarczyła sposobności do wypowiedzenia 
swego zdania o jego rządach. Najtrafniej uczyniła 
to „Gazeta Lwowska“ w bardzo dobrym artykule 
wstępnym, którego konkluzye całkiem się zgadzają 
z naszemi. Także półurzędowa „Montagsrevue“ dziś 
artykuł wstępny poświęca jubileuszowi hr. Taaffego, 
zapowiadając, że, chociaż nie istnieje ściśle zorgani­
zowana większość parlamentarna, prezes gabinetu 
także w przyszłej sesyi Rady państwa, która pono 
rozpocznie się około 10 października, niewątpliwie 
zdoła przeprowadzić swoje wnioski. Nadzieja ta za­
wiodłaby tylko wtenczas, gdyby niemiecka lewica 
przeszła do stanowczój opozycyi; atoli, aczkolwiek 
zwłaszcza w dziennikach, uważanych za jój organa 
zaznacza się duch wojowniczy, i jakkolwiek niewąt­
pliwie w klubie tego stronnictwa znajdują się ży­
wioły, skłonne do radykalnych eksperymentów, nie

sądzę, aby istotniejzanosito 'się”na powrót lewicy do 
opozycyi. To tóż przewidywania, wygłoszono dziś 
w „Montagsrevue“, zapewne się ziszczą. Warto przy 
tój sposobności zaznaczyć, że z ministrów, . którzy 
weszli w skład mianowanego dnia 12 sierpnia roku 
1879 gabinetu Taaffego, dziś w urzędzie znajduje się 
tylko jeszcze jeden minister rólnictwa, hr. Juliusz 
Falkerihayn. Zyją jeszcze Ziemiałkowski, Stremayr 
(prezes najwyższego sądu), Prażak, ówczesny tym­
czasowy zawiadowca wydziału finansów Ohertek 
(prezes dyrekcji familijnych dóbr cesarskich); umarli 
ówczesny minister handlu baron Korb von Weiden­
heim i jenerał Horst, ówczesny minister obrony kra­
jowej. Niektóre wydziały w ciągu ubiegłego 14-lecia 
aż cztery razy zmieniły swych naczelników, i tak 
ministerstwem finansów po Ohertku kierował baron 
Kriegsan, potóm dr. Dunajewski, obecnie Steinbach; 
ministerstwem handlu po bar. Korbie, Kremer, Pino, 
obecnie markiz Bacquehem; ministerstwem oświecenia 
najprzód prowizorycznie Stremayr, potóm baron Con­
rad, obecnie baron Gautsch; ministerstwem "sprawie­
dliwości po Stremayerze baron Streit (który już 
umarł), potóm prowizorycznie baron Prażak, od roku 
1888 hrabia Schoenborn. Tylko raz nastąpiła zmiana 
w kierownictwie ministerstwa dla Gàlicyi (po Zie- 
miałkowskim Zaleski) i w ministerstwie obrony kra­
jowej (po Horście hr. Welsersheimb). Przez cały 
ten czas czternastoletni hrabia Taaffe nie tylko po­
litycznie kierował całym gabinetem, lecz nadto spra­
wował żmudny urząd ministra spraw wewnętrznych, 
nie pobierając podwójnój pensyi. Izba poselska za 
rządów Taaffego została odnowiona 3 razy : w roku
1879, w r. 1885 i w r. 1891, i można to podnieść 
jako fakt ciekawy, że pomimo roznamiętnienia stron­
nictw po żadnych z tych trzech ogólnych wyborów 
do Izby poselskiój z żadnej strony nie oskarżano ga­
binetu o wywarcie nieprawnego nacisku na wybor­
ców. Wszystkie te wybory odbyły się z przykła­
dnym porządkiem i spokojem.

W klubie konserwatystów górno-austryacki 
poseł Ebenbach odgrywa czasem rolę d’un ónfanti 
terrible, można więc było obawiać się, że w kwestye 
zmiany ustaw wyborczych zajmie stanowisko, nih 
zupełnie zgodne z poglądami konserwatywnyc, 
przywódzców klubu, jak hr. ohenwart, hr. Deym 
dr. Nathrein itd. Atoli obawa ta okazała się nie­
uzasadnioną. P. Ebenbach świeżo w „Linzer 
Volksblatt“ ogłosił artykuł wstępny, w którym sta­
nowczo oświadcza się przeciwko wprowadzeniu po­
wszechnego głosowania, zaznaczając bardzo słusznie, 
że z tego trybu wyborczego skorzystałyby tylko 
żywioły socyalistyczne i anarchiczne. Można więc 
z pewnością liczyć, że jak Koło polskie i niemiecka 
lewica, tak tóż cały klub konserwatystów solidarnie 
głosować będzie przeciwko wnioskom, domagającym 
się wprowadzenia powszechnego głosowania.

Burmistrz Wiednia, dr. Prix, od dwóch tygodni 
bawi w uroczój willegiaturze St. WolfgaDg nad je­
ziorem tegoż nazwiska i u stóp romantycznój góry 
Schafberg, na którój szczyt od kilku tygodni wiedzie 
nowa kolej żelazna „zębata“. Jeżeli także bur­
mistrz Pragi, dr. Szolc, który temi dniami wyjechał 
na urlop, zwiedza uroczą, górno-austryacką Szwaj- 
caryą rakuską, to dwaj szanowni burmistrze będą 
mogli nawzajem wynurzyć sobie żal z powodu za­
targu z namiestnikami, do którego dali się wepchnąć 
przez mniój rozważne żywioły swych stronnictw. 
Zrasztą także namiestnik dolnój Austryi, hr. Kiel- 
manasegg, od kilku tygodni przebywa na wsi, 
w Payerbacha.

Namiestnik Czech, hr. Thun, wczoraj w towa­
rzystwie hr. Jana Adolfa Schwarzenberga i ianych 
magnatów odwiedził ciekawe przedstawienia męki 
Pańskiój, odgrywane za przykładem Oberamergau 
w niemiecko-czeskiój wiosce Hoeritz przez tamtej­
szych włościan i zwabiających coraz to liczniejszych 
gości, nie tylko z Austryi i Niemiec, lecz także 
Francuzów i Anglików. Na wczorajszem przedsta­
wieniu, które trwa od rana do 6 godz. wieczorem, 
było 1500 widzów. Hr. Thun przed dyrekcyą tych 
zacnych przedstawień wyraził się z wielkiem uzna­
niem, a „Vaterland“ w feletonie ogłasił nader sym­
patyczny ich opis. Warto zaznaczyć to, ponieważ 
tak w berlińskiej „Kreuz Zeitung“, jako tóż w „Lin­
zer Volksblatt“ przed kilku tygodniami pojawiły się 
całkiem niesłuszne i nieprzyzwoite zaczepki prze­
ciwko temu przedsięwzięciu, które przecież nie może, 
tylko wzmocnić uezucie religijne i ¡tóż dla tego cie­
szy się gorliwem poparciem miejscowego ducho­
wieństwa.

W lenie jr.
* Berlin, 15 sierpnia. Cesarz przybył wczo­

raj rano o godzinie 7 i pól do Berlina. Wieczorem 
przyjmował cesarz szefa wydziału w gabinecie woj­
skowym a następnie wysłuchał referatu hr. Capri- 
viego. Dzisiaj rano odbył cesarz paradę na polach 
Tempelhofa.

— Odnośnie do kwestyi języka duńskiego 
donoszono w ostatnim czasie, iż rząd zamierza znieść 
całkiem lub częściowo rozporządzenie naczelnego pre­
zesa Szlezwiku-Holsztynu z dnia 18 grudnia 1888 r. 
Obecnie zapewnia półurzędowa „Nordd. Allg. Ztg“, 
iż rząd nigdy nie miał podobnego zamiaru.

— Komitet antyniewolniczy ogłosił w obec 
rewelacyi hamburskiego „Kuryera“ co do finansowej 
gospodarki tegoż komitetu odpowiedź, która jest 
wprawdzie bardzo obszerna, ale zarazem bardzo 
słaba. Dane hamburskiego pisma uznano we więk- 
szój części za prawdziwe, tylko winę za chybione 
rozporządzenia przypisano w znaczniejszój części 
dr. Petersowi, który polecił Borcherta. W ogóle 
ostrze całój tój odpowiedzi zdaje się być skierowane 
przeciwko dr. Petersowi. Ten ostatni zapewne nie 
zostanie dłużnym odpowiedzi — tylko obecnie znaj­
duje się w drodze do Afryki.

— Wczoraj wieczorem umarł we Wrocła­
wiu znany profesor uniwersytetu dr. Sommerbrodt, 
bardzo zdolny lekarz.

— Zebrani w Hanowerze przedstawiciele 
116 niemieckich Spółek kredytowych uchwalili zało­
żenie wolnego stowarzyszenia Spółek kredytowych 
niemieckich z wykluczeniem Spółek spożywczych. 
Zakładanie nowych związków kredytowych w naj­
mniejszych miasteczkach ma być zadaniem wolnego 
stowarzyszenia.

— Wedle urzędowego doniesienia przybędzie 
cesarz do Karlsruhe 10 września i odbędzie paradę 
tamże nazajutrz.



k<, ^rC y °ip at z Benron, który od pewnego 
^z8su bawi w gościnie u swego brata, ks. proboszcza 
woitera w okolicy Bonn, został tknięty paraliżem 
"l^^asie uroczystości kościelnej. Atak nie był

~ K ? to1 i.c,k a „inwazya“ w Borkum, znanój 
J cowości kąpielowój nad morzem północnem, 

sprawia żydowskiemu „Hamb. Fremdenbl.“ wiele 
^opatii. Pisze on, że wyspę tę, którój ludność była 

szczerze ewangelicką, oblegają od kilku lit
.. ęza katoliccy, którzy tutaj rzekomo przybywają 

na kuracyą. Czarne postacie snują się gromadnie 
p. ulicach i na pomoście. Z Monasteru nadeszły 
zasiłki pieniężne tu dotąd — wybudowano kościół 

a olicki, którego dzwony rano, w południe i wie­
czorem zwołują do kościoła. Jestto początkiem do 
łowienia prozelitów. Przeciwko temu trzeba ko­
niecznie wystąpić

.Liberalne pisma szerzą pogłoskę, że 
? ł??-w,°. niebezpieczeństwa cholery wielki wiec 
Katolicki w Wyrcburgu ma zostać odroczony. Wobec 
tego oświadczają niemieckie pisma kitolickie, iż 
wiec odbędzie się wedle ułożonego oddawna pro­
gramu. r

— „No woje Wremia“ donosi, iż propo- 
zycye rosyjskie, aby przed 1 październikiem przy- 
s ąpic do układów na podstawib wzajemnych ustępstw, 
zostały bardzo łaskawie przyjęte ze strony nie 
mieckiej. Spodziewać się zatem należy, że wojna 
celna niebawem się skończy.

Austrya i Węgry.
» » / ^nvEe zaj&cia w Wielkim Waradynie wywo­
łała treść broszury ks. Pituka pod tytułem „Zdrajca 
ojczyzny*, którą ogłosił jeden z węgierskich dzienni- 
, 5', • W uroszurje tej autor, który jest grecko-ka­
tolickim proboszczem, twierdził, że w dyecezyi bu- 
skupiej' Wielkiego Waradynu, wskutek niepatrjoty- 
cznej działalności grecko katolickiego duchowieństwa, 

biskupa Pawła, zrumunizowało się
24,000 Węgrów. Broszura ta nie distała się — we­
dług owego dziennika — jedynie dlatego do rąk pu­
bliczności, ponieważ interesowani wykupili cały na­
kład. Pituk powoływał się w niej na list pasterski 
biskupa Pawła, w którym tenże miał zalecać ducho­
wieństwu i nauczycielom ludowym, aby wszędzie, 
gazie istnieje ludność węgierska, z umysłu w kaza­
niach i przy nauce używali języka rumuńskiego. 
Dzienniki węgierskie omawiały ową broszurę, a na­
wet rozgłosiły, że prokuratorya rządu wystąpiła prze­
ciw Pitakowi, co okazało się następnie nieprawdzi- 
wem. Kanonik Lonran i poseł ks. Rerey wystąpili 
w obronie biskupa, a ostatni z nich twierdził, że 
rituk był już raz w domu obłąkanych i że zarzuty 
jego są majaczeniem chorego umysłu. W końcu 
dziennik, wychodzący w Wielkim Waradynie, rozpo­
czął omawiać zarzuty Pituka, a wszystko to wywo- 
ało takie rozdrażnienie wśród ludności, że przyszło 

do zajść, które opisały dość szczegółowo telegramy, 
jukie niedawno otrzymaliśmy.

Rosy a.
* Do Brodów nadeszła wiadomość z Kijowa, 

że u słuchaczów uniwersytetu odbyli żandarmi rewi- 
zye i aresztowali kilkunastu. Są to przeważnie 
Ukraińcy, posmakowani o dążenie do niepodległości 

krainy i nienważająey się za Rosyan. Aresztowa­
nia te stoją w związku z aresztowaniami ukraińskich 
studentów w Charkowie, którzy przed kilku miesią­
cami wydali manifest i oświadczyli, iż nie są Ho- 
syanami, lecz narodem odrębnym i dążą do samo­
dzielności.

W lochy.
Organ Crispiego, „Riforma“, zestawia ogrom­

ne zwycięztwa, jakie stronnictwo „klerykalue“ od­
niosło przy ostatnich wyborach gminnych i prowin­
cjonalnych we Włoszech W Rzymie przeprowadziło 
wszystkich swoich kandydatów, w Medyolanie 6 na 
14, w Turynie 6 na 12, we Florenoyi 9 na 12. Ale 
" GeDU1’ Bergamo, Prato, Moczy, Gaecie, Lodi, 
»avo iie, Yicenzy, Lacce, Brtseyi, tudzież we wielu 
pomniejszych miaslaeh tryumf klerykałów był nie­
ograniczony. „Riforma“ usilnie upomina liberałów, 
aby swoją obojętnością i niedbalstwem nie dopoma­
gali ultramóntauom do zwycięztw, które są wsty- 
dem (!) dla Włoch.

Telegramy.
Paryż, 14 sierpnia. „Le Joural“ donos] 

po znanem zajściu, zakończonem wydaleniem ki 
pondenta Sekelyego z granic Francyi, rewizya 
mowa i konfiskata papierów wykazały istn 
sprzymiężenia na życie barona Mohrenheima. I 
kazał wszystkie papiery odfotografować i przedsi 
je carowi, oraz baronowi Mohrenheimowi.

Wedle wiadomości z Buenos Ayres, Edu 
Olivero został mianowany gubernatorem prow 
Buenos Ayres. Rząd przedsiębierze energi 
środki, aby stłanuó ruch rewolucyjny. Obiega 
głoska, że w całój republice zostanie ogłoszony 
oblężenia. W La Pia tiwa w dalszym ciągu w 
uliczna. &

Londyn, 14 sierpnia. Wedle wiadoi 
z Z&nzybaru Anglicy zdobyli i spalili miasto ' 
z powodu nieprzyjacielskiego stosunku, jakie 
ostatni sułtan Vitu, Omans. Straty angielski 
nieznaczne.

W Izbie gmin oświadczył Grey, że nie Vitu 
tylko Veste zdobyli Anglicy. W Veste zagnieździł 
się jakiś naczelnik z bandą rozbójników, którzy dali 
ognia do eskorty wojskowój. Zdobycie Veste było 
Konieczne.

W niektórych miejscowościach strejkujący gór- 
ul';y Porozumiewają się z pracodaw ami, tymczasem 
w Walii położenie beżrobocia pogarsza się.

Wedle wiadomości „Timesa“ z Filadelfii, 
kongres nie zgodzi się na bezwzględne usunięcie 
bilu Shermana, „Daily News“ donosi z Waszyn­
gtonu, że w senacie znajduje się mała większość 
za zniesieniem bilu Shermana.

Wedle wiadomości z Bombaju, przywrócony zo­
stał tamże normalny spokój i porządek. Aresztowa­
nia rokoszan trwają w dalszym ciągu. Liczba osób 
uwięzionych wynosi 1500. Kupcy otwierają swoje 
magazyny. 1

Biuro Reutera donosi z Buenrs-Ayres, polity­
czne położenie spowodowało w poniedziałek wieczo­
rem wielkie zaniepokojenie. Policya i wojsko zaję­

ło rozmaite części miasta; równocześnie zb’’eraj’ą się 
na rozmaitych punktach wielkie tłumy ludzi, których 
postawa jest bardzo zaniepokajającą.

Buenos Ayres, 15 sierpnia. Na dworca 
w La Plata stoczyło wojsko narodowe zaciętą w<dkę 
z radykałami, przyczem straciło życie trzeft ludzi, 
a rany odniosło około 40. Wszystkie gmachy pu­
bliczne w La Plata zajęło wojsko narodowe. Człon­
kowie prowizorycznego rządu radykalnego opuścili 
swoje stanowiska. Kongres związkowy w Buenos 
Ayres będzie dzisiaj obradował nad proklamacyą 
stanu oblężenia i nad dalszemi środkami przeciwko 
powstańcom.

Petersburg, 14 sierpnia. Wedle sprawozda­
nia o cholerze — w Moskwie od 5 do 7 sierpnia 
zachorowało osób 68, zmarły 32. W gubernii mo­
skiewskiej od 30 lipca do 5 sierpnia zachorowało 
27, ztnarło 9. W Besarabii od 30 lipca do 5 sier­
pnia zach. 12, zmarło 6 osób. W Warszawie od 
3 do 4 sierpnia zachorowała i zmaiła 1 osoba. 
W gub. włodzimirskiój od 3 lipca do 5 sierpnia za­
chorowało 23, zmarło 5 osób. W gub. wołyńskićj 
zach. 13, zmarły 3. W gub. Wjetka zach. 13, 
zmarło 7 osób. W gub. grodzieńskićj zachorowało 
101, zmarło 27 osób. W gub. jekaterynosławskiój 
zachorowały 3, umarły 3 osoby, w gubernii k*zań- 
skiój od 23 do 29 lipca zachorowało 39, umarło 13 
osób, w gubernii kijowskiej od 30 lipna do 5 sier­
pnia zachorowało 290, umarło 91 osób, w gubernii 
niżno-nowogrodzkiój od 29 lipca do 5 sierpnia zach. 
258, umarły 102 osoby, w gubernii orelskiój od 29 
lipca do 5 sierpnia zach. 327, umarło 110 osób, 
w gubernii penskiój od 29 lipca do 5 sierpnia zi- 
chorowała l osoba, w gab. podolskićj od 29 lipca do 
5 sierpnia zachorowało 484, umarło 175 osób, w gub. 
s marskićj od 23 do 29 lipca zach. 31, umirło 8 
osób, w gubernii sjmbirskićj od 29 lipca di 5 sier­
pnia zach. 10, umarła 1 sobą, w gubernii < harko- 
wskićj zach. 12, umarło 9 osób, w kraju naddońskim 
od 6 do 9 sierpnia zach. 354, umarło 147 osób. 
Także w wielu innych okolicach zasłabł) kilka ludzi 
wśród objawów cholery.

Bukareszt, 15 sierpnia. Od 14 do 15 m. b. 
z Braile zach. 12, umarło 6 osób na cholerę, w Su- 
linie zach. 14, umarło 12, Czernej Wodzie zach. 9, 
w Galacu zach. 11 osób.

Lwów, 15 sierpnia. Po dwie osoby umarło 
na cholerę w Mikuliezynie, Di-Ltynie, Dobrotowie, 
a w Tatarowie 1 osoba. W Tulukowie wydarzyło 
się kilka przypadków cholery.

Białogród, 14 sieipma. Odbyła się tu dzisiaj 
wielka uroczystość urodzin królewskich. Król przy 
tćj sposobności kilku oficerów podniósł w randze.

Zofia, 14 sierpniu. Rocznicę wstąpienia na 
tron księcia Ferdynanda, obchodził uroczyście cały 
kraj. Przed południem odbjło się nabożeństwo polne 
i parada wojskowa, wieczorem iluminacya.

kuronite»
miejscowa prcwlncyoaalaa i zagraniczna

Uczmy dzieci r-asze czytać i pi­
sać po polsku!

JFoimatS, środa, 16 sierpnia
* Dcnleslanla urzędowe. Król nadał król, saskiemu 

rotmistrzowi baronowi Lind- mann order czerw, orła czwar- 
tój klasy.

Prezesa dyrekcyi banku rzeszy dr. jur. Kocha mia­
nował cesarz rzeczywistym tajnym radzcą z predykatem 
Ekscelencyi.

* Znowu odmowna odpowiedź! Pisaliśmy 
czasu swego, że mularz tutejszy, p. Klemens Bei- 
mann, rozżalony, że mu rektor szkoły przy placu 
Sapieżyńskim, p. Markus zabrał syna do oddziału 
ni-mieckiego, udał się do król, insp., p. Schwalbe 
z protestem przeciw temu pogwałceni praw ojca i 
i dz etka jako Polaków. Na żądanie p. Reimanna, 
aby jego dziecko, Feliksa, przyłączono do oddziału 
polskiego, odebrał p. Reimann odmowną odpowiedź 
ol p. Schwalbego. Udał się p. Reim. do król, re- 
jeucyi, ale stamtęd także odmownie odpowiedziano, 
twieidząc; żęto dziecko umie tyle po niemiecku, aby 
się mogło uczyć rebgii w tym języku.

Ojciec tego dziecka jest innego przekonania i 
powiada stanowczo, że jego syn Feliks nie umie po 
niemiecku o tyle, aby mógł się w tym języku reli- 
gil uizyo. — tkoniuż tu wierzyć? Zdaniem naszem 
nie chodzi o to wcale, czy i o ile iakie dziecko 
umie po niemiecku mniój lub więcćj, ale o to, ja­
kiem jest życzenie rodzica co do narodowości dzie­
cka. Ojciec ma jedynie prawo o tem decydować, 
póki dziecko jego samo nie dojdzie do rozumu o ty­
le, aby sobie wybierać jaką narodowość, jeśli rru 
się ta nie podoba, w którćj je wychowano. Szkcla 
nie powinna się w to wtrącać i nigdzie się też to 
nie dzieje, tylko chyba w barbarzyńskich państwach, 
gwałt ących przekonania poddanych, a do rzędu tych 
państw Prusy się przeć eż zapisywać nie myślą.

* Nekrolog. W zeszłym tygodniu w piątek dnia 
11 b. m. odprowadziliśmy na cmentarz famy stary do fa­
milijnego grobowca rodziny Eliaszewiczów zwłoki ś p. Ro­
zalii z Eliaszewiczów Kerberowćj, córki zasłużonego tutej­
szego obywatela, a wdowy po długoletnim urzędniku Sta­
rego Ziemstwa kredytowego, Janie Kerberze. — Wcho­
dząc w ślady swych zacnych rodziców, odznaczała się nie- 
bożczka już od młodości głęboką religijnością i miłością 
bliźniego.

Wyszedłszy za mąż w r. 1843, gorąco ukochała 
męża i dzieci swoje, dla których nie szczędziła pracy i za­
biegów, ażeby im dać dobre wychowanie i wyższe wy­
kształcenie. W wolnym zaś czasie od obowiązków rodzin­
nych niosła chętnie pomoc nieszczęśliwym i osuszała łzy 
niejednój wdowie i sierocie.

Zostawszy przed 24 laty wdową i następnie stra­
ciwszy swą ukochaną córkę Wandę, która poświęciwszy 
się służbie Bożój, zmarła w klasztorze w Krakowie, i syna 
Jana tutejszego kupca, zacna ta matrona polska nie upa­
dała na duchu i nie wyrzekłszy słowa skargi lub rozpa­
czy, szukała pociechy i osłody w pracy i modlitwie. Przez 
długie lata w Towarzystwie św. Wincentegó a Paulo zaj­
mowała wybitne stanowisko, pracując dla tegoż z całem 
oddaniem się. Szanowana od wszystkich ; śmierć jej cicha 
i spokojna wywarła głębokie wrażenie na otaczających po­
mimo, że jako prawdziwa chrześcianka przeniosła się do

wieczności. Pozostawia córkę w nieutulonym żalu i syna 
w Ameryce. Przeżyła lat 75. Cześć Jej pamięci.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 15 sierpnia 
rano 0,58 m., w południe 0,54 m. Dnia 16 sierpnia rano 
0,54 m.

* Posiedzenie komitetu III Zjazdn prawników i 
ekonomistów polskich, odbędzie się w celu ostatecznego 
ułożenia programu Zjazdu w dniu 19 sierpnia (w sobotę) 
o godzinie 7 wieczorem w Banku ziemskim.

* Jako następcę po p. Posadowskym wymieniają 
w pierwszéj linii podług „Pos. Tagebl.“ pana Sathusiusa, 
prezesa policyi. — Nadto jako następcę p. Posadowskiego 
wymieniają radzcę naczelnego prezydyum, pana Dziem­
bowskiego.

* Radzca krajowy p. Notel, na zastępcę starosty 
krajowego przez wydział prowincyonalny wybrany, został 
w tym charakterze przez ministra spraw wewnętrznych 
potwierdzony.

* Więcej światła! „Pos. Tagebl.“ powiada, że 
obywatele tutejsi narzekaję na słabe oświetlenie niektó­
rych ulic. — To wołanie o lepsze oświetlenie ulic jest 
uzasadnioném, ale trzebaby też teraz na zimę zajrzeć do 
sieni itp. i przekonać się, czy w wszystkich kamienicach 
gospodarze troszczą się o dostateczne oświetlenie!

* „Koło śpiewackie polskie“ urządza w przyszłą 
niedzielę wielki koncert Indowy wokalno-instrumentalny 
w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku. Wstępne 25 fen, 
od osoby, dzieci płacą 10 fen. Bliższe szczegóły podamy 
w dziale inseratów w sobotę.

* W Jeżycach jak pisze „Dz. Pozn.“ ma od św. Mi­
chała r. b. wejść w żyeie państwowa szkoła uzupełniająca 
dla terminatorów rzemieślniczych, w którój prócz niemie­
ckiego języka i rachunków także rysunki udzielane będą.

Aby dla' szkoły tój przygotować doskonałych nauczy­
cieli rysunków, nakazała rejeneya poznańska powiatowemu 
inspektorowi szkolnemu p. Schwalbemn, podać sobie na­
zwiska tycb nauczycieli, których podług kwalifikacyi za 
n jodpowiedniejszych uważa do udzielania tego przedmiotu 
a ztąd do wzięcia udziału w tegorocznym kursie berliń­
skim. Chodziło więc o to, aby wybór padł na takich na­
uczycieli, którzy najwięcej okazują zdolności w rysunkach 
i którzy dają gwarancyą, iż następnie osięgną wysokie re­
zultaty z u zniami swymi w tym przedmiocie.

Przy szkole jeżyckiój mamy nauczyciela p. W., który 
w świadectwie seminaryjnem najlepszą ma w rysunkach 
cenzurę i który z zamiłowaniem i wielkiem zrozumieniem 
zawsze przeć miot ten traktował. Zdawało się więc 
nie ulegać wątpliwości, iż p. inspektor szkolny w intere­
sie młodzieży m.-.jącói uczęszczać do szkoły wieezornéj, na­
uczycielowi temu naukę rysunków powierzy i przedewszy- 
stkiem jego rejencji poleci na kandydata do uwzględnienia 
przy wyborze przyszłych kursistów rysunkowych. Lecz 
nauczyciel p. W. jest polskiéj narodowości. I ta okoli­
czność sprawiła niezawodnie, iż nie znajduje się między 
wybranymi. P. Schwalbe polecił pp. Lenza i Ohlego, 
I tn więc objawiła się tendentya, która się przebija w ca­
łem działaniu p. Schwalbego.“

Jnż to p. Schwalbe umie wyrabiać malkcutentów 
rządowi. Jego reskrypta, a między innemi zeszłowielka- 
noeny, przerabianie dzieci polskich na niemieckie w szko­
łach jego obwodu, pomijanie, jak w Jeżycach, Polaka przy 
obsadzaniu lekcyi rysnnkowój — te i inne fakta z czyn­
ności p. Schwalbego, nie kwalifikują się bynajmniéj, aby 
zjednywać rządowi serca poddanych.

* Poszukuje się spadkobierców. W ubiegłym 
wieku umarł ś. p. Franciszek Radzewski, dziedzic 
rozległych włości i współwłaściciel wsi rycerskiej Bódze- 
wka, w powiecie gostyńskim położonój. — Majątek 
jego przeszedł na jego siostrę Annę Radzewską, 
zamężną Dobrzyeką. Z wyjątkiem współwłasności Bódze- 
wka, którą to wieś mieli w posesyi jako użytkownicy 
księża Filipini w Gostynin, został majątek cały pomiędzy 
spadkobierców Anny Dobrzyckiój podzielony. Niepodzie- 
loną została współwłasność Bódzewka, którą to wieś po 
rozwiązaniu kongregaeyi księży Filipinów rząd objął w ad- 
ministracyą i administracyą tę od 20 lat wykonuje. Dzi­
wna rzecz, że spadkobiercy Franciszka Radzewskiego 
względnie Anny Dobrzyckiej, nie starali się dotychczas o 
to, aby odebrać współwłasności Bódzewka z rąk rządu i 
majątkiem tym się podzielić. Współwłasność Franciszka 
Radzewskiego przy Bódzewka składa się z połowy rze- 
czonéj wsi, która obejmuje 700 hektarów, 77 arów, 78 
kwadratowych metrów i najmniej 140,000 talarów ma 
wartości. Ponieważ na współwłasności Franciszka Radze­
wskiego żadne nie ciążą długi, przeto na spadkobierców 
jego względnie Anny Dobrzyckiej, przypadłoby najmniej 
70,000 talarów czyli 210,000 marek.

Jako ostatni potomkowie Frańciszka Rydzewskiego 
względnie Anny Dobrzyckiej, znani są :

1) Jan Nepomucen Dobrzycki,
2) Deograt Dobrzycki,
3) Faustyna Stokowska,
4) Józef Nieświastowski.
5) Weronika Garezyńska, której dział nabył ren­

dant kasy sądowej, Norbert Graff,
6) rodzeństwo Alojzy, Bogumił, Walenty, Antoni 

i Tekla Wierzchlejscy,
7) Ignacy Wierzchlejski,
8) Teresa Wierzchlejska,
9) Anna Cielecka i Franciszka Skoroszewsks, któ­

rych następcami prawnymi są członkowie familii Emiliana 
i Teodory Węgierskich.

Osoby powyższe prawdopodobnie jnż dawno pomarły, 
a ich spadkobiercy ani nie są znani, ani się też o wydo­
bycie sukcesyi nie starają.

Wprawdzie oddała familia Węgierskich sprawę rze­
czoną do uregulowania i wywindykowania sukcesyi panu 
Józefowi Thielowi, syndykowi bankowemu w Poznaniu, 
lecz bez dostawienia legitymacyi wszystkich spadkobierców 
powyżej wymienionych osób, o które to legitymacye każda 
odnośna linia postarać się powinna, o wydobyciu sukcesyi 
nawet pomyśleć nie można.

* Za 100 rubli płacą na dworcach kolejowych od 
5 sierpnio 215 marek, czyli za rubla 2,15 m.

* Bydgoszcz, 14 sierpnia. Tutejszy lekarz, dr. 
Miethe zakaził sobie krew pizy operacyi kobiety chorój 
na raka, Lekarze wątpią o jego życiu, — Dziś w nocy 
umarł w Gnieźnie inspektor powiatowy dr. Btiiggemann, 
którego zwłoki zostaną przewiezione do grobowca familij­
nego, który tu się znajduje.

* Zebranie robotników, z widocznym nastrojem so- 
cyalistycznym, było zeszłej soboty wieczorem w lokalu 
Golza na chełmińskiem przedmieściu w Toruniu. Mówił 
na niem jakiś p. Silberstein z Berlina i dowodził, że pa­
nowanie kapitału bywało powodem każdój rewolneyi. Że 
też to żydzi tak gęsto cisną się do socyalistów ! — Mi- 
kuszyński, kandydat poselski tnjejszych socyalistów, był 
w Zurychu na kongresie, Mendelsohn, żyd warszawski, 
przemawiał nawet w Zurychu w imienin socyalistów pol­
skich, życząc sobie Polski, ale Polski z ustrojem socyali- 
stycznym t. j. żydowskim, bo żydzi pierwsze skrzypce

grają u socyalistów w Berlinie, w Austryi i w tjjJ 
innych miejscach.

* Teatr polski w Copotach. Dziś w środę tragej, 
Felińskiego : „Barbara Radziwiłłówna,“

* Teatr polski w Kartuzach. W sobotę obraz i„, 
dowy : „Chata za wsią.“

W niedzielę 28 b. b. dramat historyczny : „Prz^ 
Paulinów.“

* Teatr polski w Starogardzie. W poniedłi&^
21 b. m. obraz ludowy : „Chata za wsią.“

We wtorek obraz historyczny: „Kościuszko p0(j 
Racławicami.“

W czwartek obraz historyczny : „Kiliński.“
* Nidbork. Ciekawe małżeństwo pobrało się w Mi, 

chalkach. Syn pewnego tamtejszego zamożnego wdowc, 
poślubił starszą córkę pewnego krawca, a wdowiec san 
84 lat stary wziął młodszą córkę tegoż krawca, 24 letnik 
pannę i zapisał jćj 3 tysiące marek. Tak został ojcie( 
szwagrem własnego syna.

* „Gazeta Olsztyńska“ donosi, że w Tolkmicie 
pozwoleniem miaisterynm osiędą Siostry Katarzynki z d0, 
mu macirzyńskiego w Brunsberdze, które zajmować sj, 

będą pielęgnowaniem chorych.
* Cholera w Berlinie pojawiła się w tych dniach 

między polskimi robotnikami, przybyłymi z Królest»a 
Polskiego. Władze sanitarne poczyniły odpowiednie kroki 
aby zapobiedz rozszerzeniu się tej epidemii.

* Zamach w Szpandawie. Zeszłego poniedziałki 
otrzymał ślusarz Schwarz w Szpandawie pudełko pocztą 
mu nadesłane. Ponieważ małym otworem proch z tego 
pudełka się sypał, więc Schwarz zaniósł to pudełko napo, 
licyą. Tam włożono to pudełko we wodę, peczem nastą. 
piła gwałtowna eksplozya, która, szczęściem nikogo z oho. 
cnych nie uszkodziła, bo stali oni na uboczu. Wykazało 
się przy rewizyi tego pudełka, że było ono napełniono 
prochem. Pistolet nabity z kurkiem odwiedzionym bjl 
tak w niem umieszczony, że kurek był przywiązany do 
jednej z ścian pudełka. Przy otwieraniu pudełka byłby 
się ten sznurek zemknąt albo zerwał i wtedy byłaby na­
stąpiła eksplozya. Widocznie w wodzie zemknął się tu 
sznnrek, kurek uderzył w kapiszon wtedy proch się za. • 
palił. Jako podejrzanego o ten zamach na Schwarza, ar«, 
sztowano 28-letniego robotnika Piskorskiego, u którego 
znaleziono resztki prochu i sznurka, zupełnie podobne do 
prochu i sznurka w pudełku znalezionych. Piskorski chcial 
się pomścić na Schwarzu, u którego przed niedawnym cza­
sem mieszkał, ale z pomieszkania tego wydalonym został,

* Zamordowanie neofitki. Czerniowiecka „Gazeta 
Polska“ donosi: Dwudziestoletnia córka szynkarki, żarnie- 
szkałćj w Czerniowcach przy ulicy Mostowej, Lea Sm- 
łowicz, zakochała się w ajencie handlowym z Rumunii, 
niejakim Panca, który częste czynił do Czerniowśec wy­
cieczki w sprawach swego zawodu. Kochankowie pra­
gnęli się pobrać, jednakże matka i cala rodzina, należąca 
do ciemnych chasydów, nie chciała słyszeć o małżeństwie 
Lei z chrześcianinem. Pauca mianowicie jest wyznania 
prawosławnego. Atoli od zakazu rodziny silni jszą była 
miłość. Leja umknęła z kochankiem do Rumunii, 
przyjęła chrzest i zamieszkała z nim w Bakowie. Pośród 
żydów ortodoksów wypadek ten, zdarzony przed trzema 
miesiącami, wywołał wielkie oburzenie. Rodzina poprzy­
sięgła śmiertelną zemstę. Przed dziesięciu dniami istotnie 
młodą neofitkę nie wy śledzeni sprawcy uprowadzili z Ba­
kowa, a 6 bm. znaleziono jej zwłoki w rzece Bystrzycy. 
Na ciele stwierdzono liczne a ciężkie uszkodzenia, które 
wskazują, że nieszczęśliwą ofiarę fanatyzmu naprzód za­
mordowano a następnie wrzucono do wody.

* Panorama stereoskopowa Polski. P. Adam Ka- 
cznrba w Krakowie przygotował na czas przyszłorocznej 
wystawy lwowskiój panoramę całój Polski w stereosko­
pach. Przeszło dwieście widoków, począwszy od jeziora 
Gopła, Kruszwicy, Gniezna, aż gdzieś do dalekich gra­
nic Dniepru i Dźwiny przesunie się przed oczyma wi­
dza. Będzie to jeden z bardzo zajmujących przedmiotów 
do oglądania.

Buda-Peszt 14 sierpnia. Liczne okolice w górnych 
Węgrzech są zniszczone, z powoda oberwania chmur. 
Wszystkie gminy w okolicy Preszowa są zalane. Liczne 
domy runęły, wiele osób zginęło. Budujące się linie ko- 
lejowe w górnych Węgrzech są silnie uszkodzone.

Preszów 14 sierpnia. Wskntek gwałtownych de­
szczów rzeka Szekęso Unghwar wystąpiła z brzegów. W 
okolicznych miejscowościach woda uniosła liczne domy i 
wiele osób zginęło. W Vorosco porwała woda wielką|łódź, 
przyczem znalazła śmierć rodzina, złożona z siedmiu człon­
ków i sześcin robotników. W innej miejscowości runęły 
prawie wszystkie domy, przyczem zginąć miało wiele osób. 
Według ostatnich wiadomości woda poczyna opadać.

* Skandal. Jedna z wegetaryańskich jadłodajni w 
Berlinie była w tych dniach widownią zajścia, które 
„zgorszyło“ wszystkich obecnych. Przy jednym ze stołów 
zajął miejsce pewien jegomość, którego tu już od dniparn 
widywano i kazał sobie podać porcyą kapusty. Zaledwie 
mu ją podano, obecni przy innych stolikach goście poczęli 
głośno rozprawiać, wołając: „Skandal! Skandal!“ Przy­
wołano wreszcie gospodarza zakładu — i cóż się okazało? 
Oto ów gość, jako dodatek do kapusty, obgryzał udo gęsie, 
które przyniósł ze sobą, zawinięte w papier. Naturalnie, 
usunięto go natychmiast z zakładu, jako bezczeszczącego 
przybytek, w którym mięso nie powinno być widywane. 
Pozostali biesiadnicy długo jeszcze rozprawiali na temat 
owego... skandalu !

* Koloniści polscy w 8t Mathens w Brazylii upra­
szają o księdza Polaka. Jest ich tam z 10,000, tym­
czasem władza kościelna brazylijska robi różne trudności 
nie chcąc dać posad księżom Połakom na polskich kolo­
niach. Dochód roczny, czyli stała pensya, tylko w St. 
Mathens, oprócz kolonii przyległych jest 2500 milrejsów, 
do tego ma dochody kościelne, zatća razem może z góry 
liczyć na 8000 milr. ; utrzymanie jest piękne, a do tego 
plebania z dużym ogrodem. Ksiądz, który zechce przy­
być, aby nie miał dalszych trudności, niech postara się od 
swój władzy kościelnej najwyższój o polecenie osiedlenia 
się w St. Mathens ; a jeżeli inaczój nie, to przynajmniój 
jako misyonarz. Natenczas tamtejsza władza nie będzie 
mogła żadnego oporu stawiać. Jeżeli ksiądz nie będzie 
miał własnych funduszów do podróży, koloniści natychmiast 
pizyślą kwotę potrzebną.

* 5000 ludzi spaliło się, jak donoszą dzienniki an­
gielskie z 8 b. b. w Sam Ynen Lee pod Kantonem 
w Chinach, a to podczas pożaru miasta, który zniszczył 
1000 domów w mieście i 4 sąsiednie wsi. Pożar powstał 
wskntek eksplozyi w prochowni.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17 sierpnia św. 
Jacka w.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 48. Zachód o go­
dzinie 7 minut 19,
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Śrem, 14 sierpnia. Wczoraj, w niedzielę około 
godziny 6 wieczorem, przeciągała ponad Śremem szalona 
bnrza. Piorun uderzał po piorunie. Od dziesięciu lat 
takiój burzy tu nie pamiętają.

W wieżę famą trzy razy piorun uderzył, lecz, 
dzięki Bogu, bez najmniejszego uszkodzenia, gdyż przed 
trzema laty zaopatrzył ją w piorunociąg p. Mueller, tu­
tejszy budowniczy i specyalista w zaciąganiu piornno- 
ciągów.

Na Starym mieście również pioruny uderzyły w 
landraturę i w mieszkanie p. Muellera, lecz bez wszelkich 
następstw, gdyż i te budynki są zaopatrzone w pioruno- 
ciągi.

Na poczcie tutejszój spuścił się grom po żelaznym 
drągu, który stoi na dachu, do budynku, narobiwszy dużo 
szkody po wszystkich pokojach, w mieszkaniu dyrektora 
poczty, następnie na parterze, gdzie się znajdują biura 
pocztowe i wyszedł po drucie telefonowym ku Mechlinowi, 
zrujnowawszy cały telefon.

Popłoch i przerażenie mieszkańców i urzędników 
pocztowych było ogromne. Czemu na poczcie niema pio 
runociągu ?

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kófek rolniczych powia­
tów pleszewskiego i jaroc ńskiego odbędzie się 
w Pleszewie w niedzielę dnia 20 sierpnia o go­
dzinie 4 po południu. Na zebranie zjedzie Patron.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne, mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodna 8,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy farze,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fischbach, Sródka Rynek 1.
P. Karol May, Stary Rynek 12.

Kanał koryncki
otw&ito w ostatnią niedzielę, więc kilka słów o nim.

Jeżeli spojrzymy na mapę Europy południowój, 
to zobaczymy, że tak samo jak półwysep włoski 
znajduje się pomiędzy morzami tjrtńskiem i adrya- 
tyckiem, tak i półwysep grecki oblany jest z jednój 
strony morzem adryackiem, z drugiój zaś morzem 
egejskiem. Jeżeli więc ktoś z Austryi lub Włoch 
chciał odbyć podróż morską do Konstantynopola, 
musiał okrążió cały półwysep grecki, okcło najwię­
cej w Europie na potulnie wysuuiętego punktu, 
przylądka Matapan i naraź ł się na częste w tych 
okolicach burze i huragany.

Grecya, jak wiemy, dzieli się na dwie poło­
wy: od strony morza adryatyekiego wcinają się głę­
boko w ląd zatoki patraska i koryneka, od strony 
morza egejskiogo zaś zatoka egińska. Połączeniu się 
tych zatok st&ł na przeszkodzie przesmyk koryncki, 
Isthmus, którego przekop właśnie w tych dniach 
ukończono, tworząc tym sposobem z południowej 
Grecji, t. zw. Morei, wyspę odciętą zupełnie od sta­
łego lądu. Drogę z morza adryackiego do morza 
egejskiego skrócono o 325 kilometrów, czyli o 16 
godzin jazdy parowcem, a nadto oszczędzono pasa­
żerom narażania się na niebezpieczeństwo podczas 
bnrzy, gdyż podróż odbywa się prawie ciągle nad 
brzegami Grecyi.

Geograficzne położenie Peloponezu jest tak 
pomyślnem, że już przed 2520 laty, tyran Koryntu, 
Perli, nder, znany w historyi jako morderca swój 
żony, a niesłusznie przez starożytny! h Greków za­
liczony do siedmiu mędrców, myślał o przekopaniu 
przesmyku korynckiego. Starał się o to również 
i król Demetryusz Poliarketes, a następnie kwestyą 
przekopania zajmowali się Klaudyusz, Juliusz Cezar, 
Kabgula, Neron i Marek Aurelius. Neron rozpoczął 
już nawet budowę kanału i byłby bez wątpienia do­
konał wielkiego dzieła, gdyby wskutek wybuchu 
rewolucyi nie był zmuszony powró :ió do Rzymu.

W naszych czasach przedsięwzięciu temu 
można było dopiero wróżyć powodzenie, gdy stwier­
dzono, iż budowa kanału suezkiego w zupełności się 
powiodła.

Węgierski jenerał Tiirr pierwszy otrzymał od 
rządu greckiego konc> syą na utworzenie konsoreyum, 
które rozpoczęło roboty 18 kwietnia 1882 r. Ba- 
dająe teren, skonstatowano, że od strooy zatoki egiń- 
skiój znajduje się 40 metrów szeroko i 1500 metrów 
dłngie zagłębienie lądu, co uważać należy jako ślady 
robót z czasów Nerona. Od strony zatoki koryn- 
ckiój znajdowało się takie samo zagłębienie długości 
dwóch kilometrów.

Z powodu niedostatecznych studyów techni­
cznych przedwstępnych, konsoreyum założone przez 
Tiirra, rozwiązało się, poniósłszy ogromne straty. 
Roboty z nowem konsoreyum rozpoczął w r. 1886 
francuzki inżynier Bazaine, lecz i ten wkrótce ustą­
pił miejsca trzeciemu włosko greckiemu towarzystwu, 
które zarządziwszy na nowo roboty w r. 1889 do­
prowadził teraz budowę kanału szczęśliwie do końca.

Przekop sam wykonano według planu, skreślo­
nego przez Nerona, gdyż kierunek obrany przez tego 
cesarza okazał się najdogodniejszym. Do kopania 
użyto tych samych maszyn, które pracowały przy 
budowie kanału suezkiego, a 2000 włoskich i gre­
ckich robołników pracowało dniem i nocą przez lat 
cztery prawie bez przerwy. Pierwszego sierpnia otwarto 
tamy ochronne po obu stronach kanału, a woda mo­
rza adryatyekiego połączyła się z wodą morza egej­
skiego w gotowym do żeglugi kanale korynckim.

Na obu końcach kanału znajdują się po dwie 
groble, które ochronią kanał od zamulenia piaskiem. 
Kanał jest 6320 metrów długi, 22 szeroki i 8 głę­
boki. Te dwa ostatnie rozmiary są te same, co 
w kanale suezkim. Żegluga po kanale jest łatwą 
i zupełnie bezpieczną, gdyż woda w zatokach egiń- 
skiej i korynckiej jest pomimo głębokości, dochodzą­

cej w niektórych miejscach do 300 metrów, zazwy­
czaj spokojną.

Ziemi z kanału wydobyto przeszło dziesięć mi­
lionów metrów kubicznych, a najwięcój trudności mieli 
inżynierowie w środkowej części kanału, gdzie ląd 
wznosi się do 80 metrów po nad powierzchnią morza. 
Nad kanałem rzucony jest most kolei żelaznej, łą- 
czącój Pireus przez Ateny z Patrasem, okręty mogą 
jednakże swobodnie pod nim przepływać bez zdej­
mowania masztów, gdyż wysokość mostu jest dosta­
teczna.

Po obu ujściach kanału powstały dwa nowe 
miasta: Isthmia nad zatoką ssrońską, w blizkości 
sławnych wysp Salaminy i Aeginy, i nad zatoką ko- 
ryncką Poseidonia. W odległości kilka kilometrów 
od ostatniego miasta znajduje się Nowy Korynt, na 
północny wschód zaś od Isthmii stacya kolejowa Ka- 
Jamata, oddalona o 80 kilom, od Aten.

Największe korzyści z kanału korynckiego od­
niesie naturalnie w pierwszój linii Grecya, ponieważ 
wszystkie okręty, zdążające z Erancyi, z Włoch lub 
Austryi, w ogóle z zachodu do Saloniki, Carogrodu 
lub Smyrny i w odwrotnym kierunku, będą musiały 
przepływać przez kanał koryncki, nie chcąc tracić 
czasu na okrążanie przylądka Matapan, połączone 
w dodatku z niebezpieczeństwami. Zmianie ulegnie 
również i korespondeneya z Indyi, która prawdopo 
dobnie nie będzie przechodzić jak dotąd przez Pran- 
cyą lub Włochy, lecz przez Grecyą, Serbią i Austro- 
Węgry.

Sjrawoziaaie roczne Stowarzyszenia Czeladzi Kato!.
od 24 lipca 1892 do 31 lipca 1893 roku.

W celu uchronienia młodzioży od zarazy socyalno- 
demokratycznej a wychowania na bogobojnych i pracowitych 
rzemieślników, stósownie do odezwy Najprzewielebniejszego 
Arcybiskupa naszego ks. dr. Stablewskiego, założone zo­
stało w Grodzisku na dniu 24 lipca 1892 za staraniem 
czcigodnego Imci ks. proboszcza Alejskiego i ks. prezesa 
L. Sobkowskiego Stowarzyszenie Czeladzi Katolickiej, do 
którego z początku wstąpiło 15, później 25, w ogóle 40 
członków. Liczba ta jedntkowoż w ciągu roku bardzo 
mniejszyła się, bo wielu członków ndało się na wędrówkę, 

a inni wstąpili do wojska, tak iż obecnie mamy 25 człon­
ków, którzy w różnych pracują rzemiosłach. Posiedzenia 
mieliśmy miesięczne w każdą pierwszą niedzielę w sali 
mansyonarskiej, gdzie przyjmowano nowych członków i 
omawiano sprawy dotyczące całego stowarzyszenia. Oprócz 
tego zbierali się członkowie co niedzielę wieczorem na wy­
kłady, które ks. Prezes miewał z religii św., z historyi 
biblijnej, z historyi ojczystej i jeografii. Pan budowniczy 
Chocieszyóski miał wykład o rachunkowości potrzebnej 
rzemieślnikowi. Pan Kamiński, nauczyciel emerytowany, 
uczył pisania różnych listów, a pan Perzyński, organista, 
uczył pieśni nabożnych i światowych. Po wykładach ba­
wiono się w gry towarzyskie.

Do kasy płacili członkowie składki miesięczne do­
syć regularnie; oprócz tychże wpływały nadzwyczajne 
ofiary ze strony dobrodziejów. Z drugiej strony rozchód 
był wielki, bo na początek trzeba było zakupić rozmaite 
przedmioty i sprzęty. Bilans więc tak się przedstawia :

Dochód:
w I półroczu 51 mr. 73 fen. 
w II „ 36 „ 47 „

razem 88 mr. 20 fen.

Rozchód:
w I półroczu 46 mr. 75 ten. 
w II „ 37 „ 45 „

razem 84 mr. 20 fen.
W kasie p< zostały 4 mr.
Biblioteka nasza zawdzięcza swój byt przedewszyst- 

kiem wspaniałomyślności ofiarodawców szlachetnych, któ­
rym wyrażamy niniejszem staropolskie „Bóg zapłać.“ 
Jako nagrodę za dobre rozwiązanie zagadek otrzymaliśmy 
od Redakeyi „ŚwiaJa“ piękne dzieło p. t. Żywot Pana 
Jezusa i Bogarodzicy przez ks. dr. Łukowskiego, oraz dwa 
mniejsze dziełka. W ten sposób i przez zakupienie wzro­
sła biblioteka do 132 dzieł. Z czasopism abonowaliśmy 
„Msyonarza i Posłańca katolickiego, Intencye miesięczne 
i Światło.“ Imci ks. Proboszcz dostarczały nam „Kuryera 
Poznańskiego“, a ks. Prezes „Posłańca Matki B. Nieusta­
jącej Pomocy,“ Wielkopolanina „Niezapominajki“ i t. d. 
tak iż czytelnia nasza mogła członków zadowołnić.

Stowarzyszenie brało udział z chorągwią i światłem 
we wszystkich uroczystościach parafialnych i odprawiało 
kwartalne nabożeństwa, przyczem członkowie wspólnie 
przystępowali do Sakramentów św.

Dnia 16 lipca rb. mieliśmy w ogrodzie strzeleckim 
zabawę wspólną z tntejszem Towarzystwem [Śpiewu Pol- 
tkiego; zgoda wzorowa, jaka t3m panowała, zadowolniła 
bardzo wszystkich gości i przyniosła obydwom towarzy­
stwom uznanie i pochwałę. Dnia 30 lipca r. b. obchodzi­
liśmy pierwszą naszą rocznicę śpiewami, odczytem i de- 
klamacyami. Czcigodny Imć ks. pioboszez zaszczycił nas 
piękną przemową, która wszystkim uczestnikom trafiła 
do serca. Z wdzięczności za ojcowską jego opiekę wsniósl 
ks. Prezes pod koniec swego odc.jiu toast na cześć no­
wego Założyciela a członkowie chórem zaśpiewali: ,,Niech 
żyje zacny Proboszcz nasz“! Ucieszyli nas też bardzo 
członkowie Towarzystwa Spiewn Polskiego pięknem wy­
konaniem kitka pieśni na 4 głosy, za co grzmiące otrzy­
mali oklaski. Do zarządu należeli, oprócz wymieniowych 
obydwóch Imci Księży miejscowych, p. Wojciech Bochyń- 
ski jako sekretarz, p. Walenty Grześkowiak jako kasyer, 
p. Mikołaj Otto jako bibliotekarz, p. Ignacy Pawlaczyk i 
p. Adam WeŁs jako asystenci. Dnia 6 sierpnia rb. wy­
brani zostali: p. Ignacy Pawlaczyk jako sekretarz, p. Jan 
Otto jako kasyer, p. Mikołaj Otto jako bibliotekarz, pan 
Walenty Stachowski i p. Franciszek Helcyk jako asy­
stenci.

Nadmienić tu wypada, że Stowarzyszenie czeladzi 
katolickiej istniało w Grodzisku jnż w roku 1866, ale 
później podupadło. Powstało na nowo roku 1871 i roz­
wijało błogą działalność aż do roku 1875. Wskutek wal­
ki knlturnćj, która smntneml głoskami zapisała się w 
kronics parafii naszej, stowarzyszenie istnieć przestało.

Mamy w Bogu nadzieję, że obecne Stowarzyozenie

Czeladzi katolickiej, które do nowego życia powołane zo­
stało gorącą odezwą Najprzewieleb. ks. Arcybiskupa na­
szego, postępując na wskazanej przez Niego drodze, stale 
rozwijać się będzie pod arcypasterskiem błogosławieństwem 
przygarniając do Biebie czeladź, aby ją kształcić na zda­
tnych, godnych i poczciwych rzemieślników.

Przybyli do Poznwula.
Poznań, 15 sierpnia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski 
z Chwalencina, Paliszewski z Gembic, Hermanowski 
z rodziną z Królestwa Polskiego, dr. Karczewski 
z Kowanówka, Stan z Warszawy, Rodatz z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Sajewicz z Galicyi, Skarżyński z Miedzianowa, 
Moszczeóski z Pigłowic, Ziołecki z Nidomia, Ku- 
blicki Piotuch z Smieszkowa, Kowalski z Sarbii, 
Wężyk z Katmina, pani Pągowska z Żmudzi, Fiał 
kowski z Król. Polskiego, Gugisz z familią zBier- 
natek, Michelis z córką z Warszawy, Chmielecki 
z Punczewa w Prusach Zach., Kcstrzeński z Sul­
mierzyc, Heikerodt z Magdrburga, Steinborn Sęko­
wa, Luhn z Berlina, pani Cohn z familią z Rei- 
chenbach, Gregor z bratem z Gozdawv.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani 
Jaworska z Królestwa Polskiego, Wilkoszewski 
z Poznania, Grabowski z Leszna, Grellns z Trze­
meszna, Kaczmarek z żoną z Elberf-ldu, Lind 
z Offenbachu, Kulczyński z Zielonogóry, Friedmann 
z Trzemeszna, Degen i Pohlmayer z Berlina, See- 
lig z Słupska.

Gospodarstwo, nandel i przemysł.

Nowy Tomyśl, 3 sierpnia. 
(Stowarzyszenie hodowników chmielu.)

Na zapioszenie przewodniczącego Stowarzyszenia ho­
downików chmielu, radzcy ziemiańskiego p. Behr- 
nauera z Tomyś’a, zebrało się dzisiaj w lokalu wy­
działu powiatowego 25 panów i to hodowników chmielu, 
kupców i mielcarzy z powiatów nowotomyślskiego i babi- 
mojskiego, celem powzięcia uchwały względem wystawy 
chmielu, która w jesieni r. b. ma się tutaj odbyć.

Przewodniczący przedstawił w obszernem przemó­
wieniu stan rzeczy, powiadomił zebranych o rokath, 
które w tym celu poczyuił i o nader gorącem zajęciu się 
projektowaną wystawą przez wysikie urzędy państwowe 
i prowineyonałne, nie mniej też przez prowincyonalne 
stowarzyszenie rolnicze w Poznaniu, Zebrani bez wy­
jątku zgodzili się na to, aby mimo opóźnionej pory w 
tym właśnie roku, jako wielce sprzyjającym, wystawę 
urządzić, ze względu na nader korzystny stan rośliny 
w tutejszym obwodzie hodowli chmielu, który powiaty 
nowotomyślski, babimojski, grodziski i międzyrzecki obej 
mu je.

W myśl tego zapadła następująca uchwała:
Wystawa ma obejmować wszystkie części Niemiec, 

w których hodowla chmielu jest zaprowadzoną. Celem 
przeprowadzenia wystawy wybrano z interesowanych kół 
komitet ze 17 osób się składający, który pod przewodni­
ctwem radzcy ziemiańskiego, p. Behrnanera, wstępne kroki 
poczyni. Komitetowi pozostawiono prawo kooptacyi przy 
specyalnych zachodach, a ogólnem ma być staraniem, aby 
wystawa tak na wewnątrz jak na zewnątrz jak najświe- 
tniej była reprezentowaną, o ile naturalnie krótki czas 
i środki pieniężne na to pozwolą.

Wystawa ma się odbyć podczas ostatnich dni 
września lub na peczątku października i to w osobnym 
na ten cel zbudowanym gmachu.

Wystawione być mogą wańtuchy, zawierające 50 
lub więcej kg. chmielu, podług zwyczaju handlowego upa­
kowanego. Osobne warunki podane będą przez komitet 
w tym celu wyznaczony, który program kołom intereso­
wanym czasu swego prześle.

Z wystawą chmielu będą zarazem wystawiane na­
rzędzia przy hodowli chmielu używane, wraz z wykazami, 
dotyczącemi rodzaju i sposobu hodowli chmielu.

Znaczne domy handlowe przyrzekły przesłanie oka­
zów, tak, że i pod tym względem wystawa świetnie się 
zapowiada.

Z wystawą połączone będzie dalćj udzielanie na­
gród, składających się z medali, z dyplomów honorowych
i nagród pieniężnych. Na sędziów będą powołani reno­
mowani znawcy z kół hodowców i konsumentów pół­
nocnych i południowych Niemiec.

Jury ma się składać z dziewięciu członków, a osą­
dzenie i premiowanie nastąpi bez poprzedniego podania 
nazwisk wystawiających.

Dla publiczności zostanie wystawa otwartą po przy­
znaniu nagród i wtenczas nazwiska wystawiających i 
przyznane im nagrody ogłoszone zostaną.

O zabezpieczenie wystawionego chmielu, narzędzi od 
ognia itd, postara się komitet.

Na opłacenie nagród i kosztów wystawy urządzoną 
będzie loterya. Wydanych zostanie 10000 losów po je- 
dnćj marce. Tizy piąte dc chodu zostaną zażyte na za­
kupienie wygranych, które składać się będą z wartościo­
wych przedmiotów. Reszta w ilości 4000 m., zostanie 
zużyta na pokrycie kosztów wystawy.

Wyszczególniony projekt loteryi zostanie swego cza­
su ogłoszony przez przewodniczącego komitetu.

Na poparcie wystawy przeznaczyło niemieckie sto­
warzyszenie hodowli chmielu 300 m. — wydział prowin- 
cyonalny odnośnie starosta krajowy 500 m. — prowin­
cyonalne stowarzyszenie rolnicze 500 m. — 1000—1200 
m. przyniosą składki interesowanych i wstępne, tak że 
6500 m. na cele wystawy są zapewnione.

Interesowane powiaty nowotomyślski, babimojski, gro­
dziski i międzyrzecki poproszone zestaną również o zapo­
mogę pieniężną. Z pewną zatem otuchą zająć się może­
my wystawą, a poparci przez koła interesowane, mamy 
nadzieję, że wystawa ku ogólnemu zadowoleniu wypadnie.

(K) Poznań, 16 sierpnia. — (Sprawozdanie gieł do w e).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano , w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 62,10 m., 70-ta 82,40 m., sierpień 
60-ta 52,10, 70-ta 32,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70-ta 32,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 16 sierpnia 1893. piękny| średni 1 pośledni
Pszenica........................ ioo kilog. — — - - - — — —

• nowa .... 14 90 14 50 14 10 — —
Żyto.................................. 12 70 12 50 12 30 — —
Jęczmień........................ 14 5> 13 — — — — —
Owies............................................... 16 60 15 — — — — —
Groch wrzący................................ -

„ na paszę................................ —
Kartofle.......................................... —
Wyka...............................................
Rzepik............................................... —
Łubin żółty..................................... — — — — — — — -

. niebieski................................ — — — — - — - -
Bydgoszcz, 15 sierpnia 1B98.

Pszenica 142—148 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 120—128 mrk.
Jęczmień wedtug jakości 124—130 mrk., dla bro­

warów 131—134.
Owies 157—163 m.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 m.
Okowita 34,00 m.
Magdeburg, 15 sierpnia. — Cukier ziarnisty exci. work. 

92% —,—, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 13,15. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką —,—, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transiio 
fr. statek Hamburg za sierpień 16,10— płac., 16,15— żąd., 
wrzesień 14,95— płac., 14,95— żąd., październik 13,85— płac., 
13,87*/« żąd., listopad-grudzień 13,60— płac., 13,70— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Hamburg, 15 sierpnia. — Okowita słabo, za sierpień- 
wrzesień 22’Ą iąd., wrzesień-paździemik 22% żąd., paździer- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd. — Kawa 
good average Santos za wrzesień 77%. za grudzień 75’/a, za
marzec 73%, za maj 73—. Usposobienie: spok. Obrót-----
miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpnin.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

15. Po połud. 2
16. Wiecz. 9 
16 Rano 7

760,1
759.7
769,0

Płnż. lekki. 
PłdZ. lekki.
Z. umiark.

zachm.
pochmurno* 1)
pogodnie

+ 18,4 
+14,8 
+15,2

*) Od godz. 3% do 6% deszcz z przerwami.
Wysokość opadów w mm. d. 15 sierpnia o godz. 7 rano: 3,2.
Dnia 15 sierpnia maximum ciepła -(-18 93 Cel.

„ 15 „ minimum „ +119° .

powieirasa,.
Dnia 15 sierpnia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmuiiet .... 765 Płd Z. 1 pogodnie 20
Aberdeen .... 766 fłd.Z. 1 pół zachm. 22
Chrystiansund . . 766 W.Płn.W. 4 bez chmur 10
Kopenhaga , . . 765 Płn Z. 2 pół zachm. 18
Sztokholm . . . 766 Z. 2 bez chmur 13
Haparanda . . . 762 Płn.W. 4 zachm. 8
Petersburg . . . — — — —
Mc'kwa .... 758 PłnZ. 1 zachm. 10
Kork. Quenst. . . 766 W.Płd.W. 3 pogodnie 19
Oherbourg . . . 768 Płd.W. 1 bez chmur 19
Helder .... 760 Płd.Płd.Z. 2 pc chmurno 18
Sylt .................... 767 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 16
Hamburg , . . 763 Płn.Z. 2 zachm. 15
Świnoujście1). . . 765 Płd.W. 4 pochmurno 17
Nowyport .... 766 W.Płn.W. 1 pochmurno 17
Kłajpejda . . . 764 Płn. 3 pogodnie 15
Paryż.................... — — —- —
Monaster .... 769 Pin.Płn.W. 2 pochmurno 15
Karlsruhe . . . 769 Płn.W. 3 bez chmur 18
Wiesbaden . . . 769 Płn. 2 pogodnie 16
Monachium . . . 770 W. 3 bez chmur 16
Kamienica . . . 768 Z. 2 pół zachm. 15
Berlin.................... 767 Z. 2 zachm. 16
Wiedeń .... 767 PłnZ 2 zachm. 17
Wrocław .... 767 Płn.Z. 3 zachm. 14
ne d’Aix .... — — — —
Nica......................... — — — —
Tryest .... 764 W.Płn.W. 2 bez chmur 24

ł) W południe, nocą deszcz.

(TST «,<aLesł ano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOMEffDZINSKI W DREZIIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Telegram giełdowy.
Berlin, 15 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 14 15
Pszenica słabo.
na wrzes.-pażdz. 159 - 156 50
"a paźdz. listop. 160 - 167 50
Żyto cłabo.
na wrzes.-paźdz. 142 50 140 -
na pażdz.-iistop. 142 75 140 25
Olej rzep wzmóc.
na sierpień . . 48 30 48 2C
na wrzes.-paźdz. 48 30 48 2v
Okowita ociążale.
eksportowa . . 34 40 33 7u
na sierpień . . 33 - 32 51
na sierp.-wrzesień 33 - 32 50
na wrzes.-paźdz. 33 20 32 90
na pażdz.-iistop. 33 30 83 -
na nstop.grudz. 33 40 33 2u
spożywcza. . . — — — —
Owies
na sierpień. . . 162 - 162 50
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. 500. «00 0,000

, , spoż. 30,000 0,000
Szezeeln, 15 sierpnia 18£

Kurs z dnia 14 15
Pszenloa słabo.
na sierpień . 164 - 152 —
na wrzes.-paźdz.. 154 - 152 -
Żyto słabo. .
na sierpień . 137 - 134 -
na wrzes.-paźdz. 137 25 135 -
Olćj rzep, bez int.
na sierpień . 48 - 48 —
na wrzes.-paźdz. 48 50 48 -

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% . , 
Consol. 3’/j% ■ 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3*/2%I.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis- zas, 
Pola, likw.lis.zas, 
Węg.4%renta zł. 
Węg.4% . kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
słabo.

14
85 40

106 40 
ICO 10 
102 60 
£6 80 

102 80 
95 90 

162 45 
91 41 

213 75 
100 80 
66 - 
63 70 
94 20

16
85 25

106 50 
ICO — 
102 70 
96 80 

102 80 
95 40 

162 30 
91 25 

213 50 
100 90 
66 30 
66 20 
94 10

89 76 89 90 
199 90 198 20
42 10 

172 90
41 76 

172 75

Okowita słabo.
wmiejscu eksport, 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . .

14

34 - 
32 80 
32 80

15

33 80 
32 60 
32 60

8 70 8 70
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Wróciłem z podróży.
Dr. Dałkowski, J

prymaryusz w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, 
specyalista na choroby wewnętrzne. lOr

###########
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy mamy 

zaszczyt uprzejmie donieść, że z dniem dzisiejszym założyliśmy

w Poznaniu przy placu Wilhelm. 18
filią naszej

chemicznej pralni, farbiarni i drukarni
a reprezentacyą tejże powierzyliśmy pannie Julii Vetter, 
która tamże przez wiele lat była czynną w farbiarni p. Sieburga.

Prosimy o łaskawe darzeuie pełnem zaufaniem tego 
nowego naszego przedsiębiorstwa i o zaszczycanie nas zlece­
niami, naszem zaś staraniem będzie przez szybkie i jak najlepsze 
wykonanie, godnie odpowiedzieć położonemu w nas zaufaniu. 

Rcrlin-Charlottenburg w lipcu 1893. (209)

Judlin, Chemiczna pralnia,
dostawca nadw. Jego Ces. i Król. Mości.

"W róclłem
ST. WĘCLEWSKI,

(300) lekarz-dentysta
Rycerska ulica nr. 13, I piętro.

Przyjmuję od godziny 10—5.

bAW

Szanownej Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specyalista przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką i cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnej i punktualnej usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

Jan Sierodzki blachnierz.
Krotos ¿yn.

P. P.
Szanownój Publiczności i Przewielebnemu Duchowieństwu 

mamy zaszczyt jak najuprzeimiój donieść, że z dniem 1-go b. m. 
oddaliśmy panu (305)

I. BKOSTE w Poznaniu

Generalną agenturę
naszej fabryki na całe Niemcy.

Z wysokim szacunkiem
KALINOWSKI i PR2EPIÓRK0WSKI

fabryka papierosów i tytuni pod firmą
„N O B L E S S E“ w Warszawie.

P. P.
Powołując się na powyższe donisitnie polecam prawdziwe 

rosyjskie papierosy i tytanie tejże renomowanej fabryki w wiel­
kim wyborze i po cenach oryginalnych.

Wszelkie gatunki są w wielsim zapasie zawsze na skłądzie.
WPanom kupcom udzielam odpowiedniego rabatu.

Z wysokim szacunkiem

M. DROSTE
skład cygar, papierosów, tytani i tabaki

ul. Wrocławska 61.

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska.

Filia

w Królewcu
Klapperwiese 15.1,

Specyalność: Mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyncze sprzęty w znanem znakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.

Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Sziąsk
Inżynier ISMlJb MATHSS w Poznaniu,

Ulica 'Wiktoryi nr. 15,

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

(117)

ołtarzowe
czystego

■^77- ZCzotosz-y nie
poleca

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

Klejnoty, złoto, srebro, granaty i korale
polecają

¡H Bracia Kwiatkowscy g
(276) ------- - Jubilerzy

Ohlauerstr. 87. W WrOCławiU, Ohlauerstr. 87.
Sztućce srebrne w dystyngowanym wyKonanin.

Reperacye it.
¡3

. ri. jak najtaniej. fi

üSUEIKsEEESEffi

Wielką

zyska się kupując zamiast ko­
sztownych sreber dziś w na j­
zamożniejszych domach powszechnie 
używane grubym pokładtm srebra
pociągnięte (platerowane) sztuć­
ce stołowe ze słynnej fabryki 
wyrobów srebrnych i platero-

y - -o- wanyeh Christofle & Comp.
'"'•-5/w Paryżu.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek stołowych i tyleż widelcy w ciężkiej wadze ko­
sztuje około 300 Marek, za połowę tej sumy otrzymuje 

się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60
12 widelcy „ „ 27,60
12 noży „ . 28,80
12 ławeczfk pod noże „ 13,20

2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 łyżeczek do kawy „ 14,40 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80Całkowita wyprzedaż.

własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, czyste w smaku i wielki 
wybór snrowój kawy en gros i en détail, poleca (303)

LEITGEBER.

bU' szkła hermetyczne oraz z wy« 
czajne w wszelkich wielkościach i naj­
większym wyborze poleca (304)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Wilhelmowski plac 10, 
naprzeciw teatru miejskiego.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 

bławatów, konfekcyi damskiej i rzeczy ko-

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d

Wszelkie reperacje tak w fahryee, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

ścielnycli po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (n9)

Heyducki & Eichstaedt.

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniej­
szych sprzętów kosztuje razem 150 Siarek.

Prócz wymienionych sztaćcy, których uznana dobroć, po­
legająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie tychże 
zbytecznem, polecam wielki wybór innych, również praktycznych 
przedmiotów a mianowicie’ cnkiernlezki, zastawy, kosze do 
ciast, menażki do octn i oliwy, sólniczkl, podstawki do 
kieliszków i butelek, tace ł półmiski różnych wielkości, 
lichtarze i kandelabry, iastra toaletowe, przybory na go- 
towałnią i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność 
wyrobów i trwałość w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryki Christoila po najdłuższym użyciu (w całych komple­
tach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra, Wi zelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sta­
rych sztnćcy wykonuję po możliwie taniśj cenie. (289)

J. Stark w Poznaniu
główny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel. 

Wilhelmowska ulica »1.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
poleca się do wykonywania wszelKich prac 

Kościelno-artystycznych

Roman Usiecki, malarz,
Poznań, Śty Marcin 11.

e»«es»e««ae®«8S3s»*«S
t| Wielebnemu Duchowieństwu __ 
• i Szan. Dozorom kościołów

poleca się organmistrz, Polak, e

do budowania

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
A. Andruszewski

iorgan
Si wszelkich reperacyi takowych. < 

Za gwarancyą rzetelnćj i ta- , 
nićj pracy posłużyć mogą chlu- 1 

- hne świadectwa, któiemi się 1 
2 okazać może. (259)

eö •Poznań, Piekary nr. 21.

Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., uiem., angiel. 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz., 
z pozw. rejenc. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem., bona frebl. — Nauczy­
ciele dom.—Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobiu i znaj, się na 
dobrej kuchni. — Panny służ. znaj, 
kraw. i prasow. — Kasyerki.

Biuro zleceń (248) 
N. Ginter, wyższa nauczycielka 

Pół wiejska ulica nr. 28. __

Skład piwa
M. Matusżewska

Wielkie Garbary 13
poleca za 3 marki s

piwa bawarskiego 37 fl.
grodziskiego 37 fl.
odleżałego grodziskiego 35 fl.
kulmbachskiego 17 fl.

35,00».tik.
bezpośrednio po landszafcie 
na majątku ziemskim w naj­
lepszej glebie, jest do cedo­
wania. Hipoteka ta od roku 
1863 najregularniej po 5% 
opłacaną bywa. Oferty upra­
sza się pod lit. C- D. 301 w Eksp. 
Kuryera Pozn.

Szui<ain

dzierżawy probostwa
l<50—300 mórg przeważnie pszcu- 
nej ziemi, od października r. b. 
a najpóźnićj 1 kwietnia p. r. Oferty 
z podaniem szczegół., cenę przystę­
pną, na ile lat, czy inwentarz pozo­
stanie , jakie budynki, położenie 
gruntu, najbliższa stacya kolei i mia­
sta do Eksp. Kuryera Pozn. pod 
lit. S. 1). 295.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

• Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po­
jedynczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)Wdowa Anna SskmdkUwies'

w firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, nl. 'Wilhelmowska nr. 30.

*“ Wielka Rycerska nl. Nr. 8.1 Magazyn mebli ’
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- > 
g dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- e
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za ;
** 199 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
ns do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań

gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
2 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =?
g gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 3 
® deseniach są zawsze na składzie. §

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ocet winny
i cukier niemodrzony
do konserwów poleca (224)

J. N. Leitgeber.
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Dczała
do handlu żelaza potrzebuje zaraz

T. Krzyżanowski, §
w Poznaniu, Szewska ulica 17.

Poszukuję od 1 października albo 
zaraz do mojój apteki (285)

ucznia
posiadającego świadectwo do je- 
dnoroezrićj służby.

Środa. J- (lierłOWSki
aptekarz.

Na października poszukuję:
Nauczycielki

doskonałćj w francnyklem, an­
gielskiem, rysunkach, malarstwie
i biegłej w niemieckiem. Pensya 
1200—1500 marek.

Nauczycielki 
doskonałej w francuzkłem, biegłej 
w niemiezkiem i angielskiem i zna­
jącej dobrze muzykę. Pensya 
1000-1200 marek. (300)

R. Koczorowski.
Wilhelmowski plac nr. 10’

Organista
kaw., posiadający dobre zaświadcze­
nia, który może dawać lekcye na 
fortepianie i na skrzypcach, przytem 
jest introligatorem, poszukuje miej' 
sca zaraz lub od i paźdz. Łaskawe 
of: proszę nadesłać do Eksp. Kur. 
Pozn. sub S. 0. 278. .

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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